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Nowa ustawa a Radzie szkolnej krajuwej
N a ostatn iej swej sesyi zm ienił S6jm s ta ­

tu t  naszej R ady szkolnej, a Cesarz za tw ierdził 
tę  zm ianę. B y ła ona kom eczna, — oozywiśoie 
najmnio] diat9gu, że poprzedni s ta tu t opierał 
się na  rozporządzaniu oesarskiem  z 26 czei wca 
1867 go roku, podczas gdy  s ta tu ty  R a a  szkol­
ny oh we wszyotkieh innych  k ra jach  austrya- 
ckich opiera ją  się n ie  nu rozporządzeniu mc- 
narszem , lecz n a  ustaw ie państw ow ej z 25-go 
m aja 186S r. A le i ten  w zgląd m usiał byó b ra ­
n y  w raohubę, aby nie pow torzyło się to, co 
było 23 październ ika r. 1876-ego, k iedy  n ie ­
życzliw e nam  m lnisteryum  cen tra lis tyczne ró ­
w nież rozporządzeniem  cesarskiem  odebrało n a­
szej Rudzie praw o m ianow ania dyrektorów  i 
profesorów szkół średni oh. W szelako zm iana 
s ta tu tu  przedew szybtkiem  potrzebna była dla­
tego, że R u sin ' słusznie się dom aga!' m iejsca 
w Bladzie, że s ta tu t je j w w ielu p u nk tach  by ł 
niejasny, w sku tek  czego ustaw icznie puwsta- 
w ały spory o kom petencyę, wreszoie dlatego, 
źe w edług pierw otnej organizaoyi R ady, zasia- 
dau  w niej z praw em  głosu dwaj inspek to ro­
wie szKolni ' ieden re feren t adm inistracy jny , 
bo ty lu  w tedy było  tyoh  urzędników , aziś ze.ś jest 
trzech  referentów  i jedenastu  inspektorów , a ci 
wszysoy nowi n ie m .eii głosu w R adzie, bo go 
im nie daw ał s ta tu t. Z tyoh  teay  powodów po­
seł p. Tom aszewski postaw ił wniosek o w ydanie 
ustaw j o Radzie szkolnej, a Sejm w ybrał dla 
tej spraw y komisyę, k tórej przewodniczącym  
by ł ks. Je rzy  C zartoryski, referentem  zaś p. 
B obrzyński K om isya m usiała uw zględnić w 
swym  projekcie nowej ustaw y zasady państw o­
wej ustaw y z 26 go m aja 1868 r., w ydanej dla 
w szystkich  innych  krajów  au s tria c k ic h , bo 
rząd  oświadozył, te  w  przeciw nym  razie  ni o 
przedstaw i uchw ały sejmowej do sankoyi. Ta 
państwowe ustaw a orzeka, ze w R adzie pow in­
n i zasiadać przedstaw 1 ci cle w szystkioh is tn ie ją ­
cych w k ra ju  w yznań  relig-inyoh, a zatem  w 
naszym  kra ju  m usi ich byó pięciu, m ianow icie 
po jednym  od każaego z trzeoh obrządków  ka- 
te ir.b » h ,- j°dp" ąrwftEgsJik ’ jed^n  izraelita . Ci 
przedstaw iciele wyznań zajęliby  tedy  niem al 
wszystkie dtanow .ska członków R ady, do dotąd 
było ich ty lko  sześciu, razem  z delegatam i 
Lwowa i K rakow a. Oużby nie bvło m ejoCft dla 
jednego z tyoh  delegatów, nadtc zaś nie m ógł­
by wejśó do R ady  żaden zawodowy pedagog, 
a w końcu czionkow ie-delegaci by liby  zawsze 
w m niejszości, bo członaów -urzęaników  (refe­
rentów  adm in istracy jnych  i inspeatorów  szkol- 
nyoh) m iałaby Rada razem  czteruastn . K onie­
cznie tedy  trzeba było powiększyć liczbę człon­
ków delegow anych. Sejm tedy  uchw alił, że w 
przyszłości ina ich byó:

trzech delegatów  "Wydziału krajow ego, £ 
k tó rych  jeden R u s in ,

trzech  duchow nych reb g ii k a to l’ck ił :  (ob­
rządku łacińskiego, greek 'ego i ormiań?kiygo>;

jeden  duchow ny ew angelioki;
jeden re p rezen tan t w yznania lzraeiliobiego;
sześoiu zawodowych znaw ców szkolnictw a, 

z k tó rych  trzech  z  grona nauczyciel izkół w yż­
szych, jeden  z grona nauczycie szkół śiednioh, 
je d e r ze szkół ludow ych względnie sem iuaryów  
nauczycielskich  i jeden ze szkół handlow ych 
lub przem ysłow ych. Z ty ch  sześciu członków 
musi byó dwóch R us.^ów ;

dwóch delegatów  m iast Lw ow a i K rakow a.
R azerr tedy  członków -delegatów  szesnastu. 

Im  więc z góry poręozono większość na peł­
nych posiedzeniach R ady  i w sekcyach, bo 
ustaw a głosi, że na  posiedzeniach pełnej R ady 
m a,ą głos stanow czy wszysoy członkowie dele­
gaci, a z człouków -urzędników  ty lko ośmiu, 
sv sekcyach zas będą m ieli głos stanow czy ty l­
ko czterej członkow ie-urzędnicy oprócz refe­
re n ta  danej spraw y, a ozłonków -delegatów  tylu, 
ilu przeznaczy pełna R ada, przy  ozem jednak  
koniecznie m uszą zasiadać dwa, zawodowi 
znaw cy szkolnictw a, >raz jeden  deleg&u "Wy­
działu krajowego. N adto delegat, w yznań, choć­
by n ie by ł członkiem  Beh.oyi, może byó na jej 
posiedzeniu i głosowaó, je ż e r  roztrząsana sp ra ­
wa dotyczy 'ego wyznam a.

P ięciu delegatów  w yznań i sześciu dele­
gatów  z grona zawodowych znaw ców szkolni­
ctw a m ianuje Cesarz — pierw szych na  wniosek 
m inistra oświaty, a ne propozycyę N am iustnika, 
drugich zaś proponuje W ydz ał kr., p rzedsta­
w ia m inistrów  N am iestnik, a m inister podaje 
do nom inacyi Cesarzowi.

K iedy teraz W ydział krajow y ułożył listę 
sześoiu delegatów  z grona zawodowyoh znaw ­
ców szkolnictw a . przesłał _ą ao nam iestnictw a, 
odezwano się gdzieniegdzie w prasie, żb na tej 
liście nife znajdu ją się najlepsi pedagogowie, 
jak ich  można znaleźć w kraju . To byó może, 
lub'- przecież n ie m a ustalonego przekonania, 
kto je s t najlepszym  w k ra ju  znaw cą szkolni­
ctw a. A le guyby naw et tak ie  osoby były  po­
w szechnie znane, ■» pomimu tego nie znalazły­
by  się one na  liście, nie byłoby to w iną W y ­
działu krajow ego, b* ustaw a wskazuj‘e m u g ro ­
na nauozyoielskie, z k uórych o r m usi w ybierać 
kandydatów . N aprzyk ład  tak ich  znakom ityoh 
uczonych, tak ioh  gw iazd a.iszngu społeozeństw a, 
jak  pp. A ntoni Mułeoki, S tan isław  T arnow ski 
i W ł. Łoziński, nie mógł W ydzie l krajow y za­
proponow ać na  ozłonków R ady szkolne,, bo nie 
są oni rep rezen tan tam ' ~ ani nauczycieli szkół 
Średnich, an : ludow ych, ani handlow yob, ani 
wreszcie Rusinam i nie sa.

Z pow iększenia liczby członków -deiegatów  
R ady  szkolnej z sześciu na  szesnastu w ynika, 
źe znacznie się zw iększy kw ota na ich w yna­
grodzenie, jeżeli ono pozostanie daw ne. K ażdy 
z nich pobierał 1200 złr. rocznie, co razem  w y­
nosiło 7.2U0 złr. P rzy  zachow aniu im ty ch  sa­
m ych poborów, budżet ferajuwy byłby obcią­
żony kw otą 19.200 złr. U staw a, uchw alona w 
roku przeszłym , nie ustanaw ia wysokości tyoh 
noborów, głosi ty lko  w § 6 tym , że .członkom  
Sejm przyzna odpow iednie w ynagrodzenie 
z funduszów krajow ych11. Poniew aż ustaw a o- 
trzym ała sankeyę, przeto  na sesyi najbliższej 
m usi Se jm określić wysokość w ynagrodzenia, 
tioóź muźe byłoby właso: we zm ienić sam sy­
stem  w ynagradzania i zam iast stałej rocznej 
płacy w ydaw ać dyety  za obecność na posiedze­
niu, a to dlatego, że znaczna większość ezłon- 
ków-delegetów już pobiera sta łą  pensyę z p u ­
blicznego skarbu  za praoę w tym sam ym  za­
wodzie szkolnym , do którego należą zajęcia 
w Radzie szkolnej. W  ten  sposób stw orzy się 
zachęca do p>lnego zajm ow ania się sprawam i 
R ad y , a przy tern może także cos się zaoszczę­
dzi, co bynajm niej nie je s t  rzeozą niem ałą dla 
naszego budżetu, którego rów now aga zaczyna 
chw iać się bardzo n .eoezpieoznie.

Wieści z Dalekiego Wschodu.
D ziennik  Petersburski L islok  doniósł, źe 

adm irał Rożestw .enski prosił o dym isyę z po­
wodu ogromnego rozstroju nerwów, a że następ- 
oą jego będzie wice adm irał Binlew, k tó ry  te ­
raz przebyw a w Libaw ie, gdzie uzbraja  ozwar- 
tą  eskadrę, aby  z n ią w czerwcu w yruszyć na 
wody chińskie. W uet potem  pojaw iła się w 
berlińsk ich  dziennikach depesza z P etersburga 
o tem , że Rożestw icneki, tk n ię ty  atakiem  pa- 
ra litycznym , s trac ił w ładaę w ciele i że adm i­
ra ł Niebogp.tow objął aż dowództw o nad całą 
rosyjską flotą. (Idy by to  było praw dą, Rosya- 
m« m ogliby mówić, źe prześladuje ioh jakiś 
ok ru tn ie  zaw zięte fatum , bo adm irał Rożest- 
w ienski okazał su  dowodzcą bardzo przezor­
ny in i zręcznym . Lecz zgoła nie w 'aaom o, ozy 
wiadomość o jttgo ohorobi jest praw dziw a, bc 
p rz e ^ e w s z y s tk ie p o w s ta je  py tan ie , jak ona 
mogła się dost»ać do E uropy , kiedy naw et n ik t 
teraz tie  wire, gdzie się znajduje rosyjska floti , 
E skadra  Rnłzestwienskiego połąozyla się z eska­
d rą  N iebogatow a 8  m aja w pobliżu m aluczkich 
wysepek y uaty iok , zatem  wówczas były  one 
o jak ie  200 Eli’ mól feioL na południe od zato 
k K am rang . W  k ilka dni potem  jak iś  ang iel­
ski parow iec handlow y >widział flotę rosyjską, 
p łynąoą w bojowym ordynku na półnoo. P aro ­
wiec ów by ł p izes n ią  za trzym any  i zrew ido­
w any niedaleko w ysepek ParaoelskioL, a zatem  
było to o v?0C mil morskioh na północ od za­
tok i S a r n i a ^ - '  yażano to za zupełnie możl? 
we i uznano, źe ..ożestw ienski w docznie dąży 
na ocean Spokojny. Tymozasem właśnie wozo- 
ra j donieoiono, że ngielski parowieo „Segc 
v iaŁ w idział teraz  flotę rosyjską o 40 m il m or­
skich od p rzylądka Y arella. P rzy lądek  ten  
znajduje się niedaleko K am rangu, a zatem  a l­
bo ta  flota wróoiła ze swej drogi na półnoo, 
albo woale jej nie odbyw ała, albo wreszoie ża ­
den parowieo handlow y je j nie widział. Sło­
wem, nie wiadomo, gdzie jes t Rożestw ienski, a 
więo doniesienie o doznanym przezeń a tak u  
apoplektyoznym  je s t zapewne zmyślone, lub 
przerobione z wiadomości Petersburskiego L istku
0 nerw ow ym  rozstroju adm irała.

W ogóle wiadomośoi z D alekiego 'Wsoho- 
du są teraz  bajeczne, robione dla tak  zwanej 
nsensaoyiu, poniew aż w rzeczyw istości panuje 
tam  cisza, a bulw arow e dzienniki m uszą oo- 
dzień podać sw6j publiczności coś w yjątkow o 
ciekawego. Oto nap rzyk ład  była parę  dni te ­
mu w strząsająca wiadomość o nugłem  zajęciu 
przez N 'em oy chińskiego portu  Hsi-ho, k tóry  
leży o jak ie  400 m il m orskich na południe oa 
Kiao-Czau i je s t n ie ty lko  portem  w głębokie j 
zatoce, ale nad to  juanem  z najw iększyoh miasi, 
w prowm oyi S zan tuńsk ifj. Szczegółowo opisa­
no, jak p rzypłynęły  niem ieckie okręty , ja l wy 
Ładziły na brzeg wojsko, jak  ono zatknęło  n ie ­
m iecką ohorągiew  i ja k  potem  z m uzyką defi­
lowało, a z okrętów  strzelano na w iw at. Z da­
wałoby się, źe nie może byó w ątp liw ośoi: do­
niesienie musi byó rzefceine, skoro tak ie  szcze­
gółowe. A le nie om awialiśm y tego fak tu , bo 
uw ażaliśm y za nieinoż’iwe, iżby Niem cy, bez 
wypow iedzenia w ojny Chinom zagarnęły  częśó 
ich tery to ryum , Cóżby na to powiedziały inne 
m ocarstw a, k tóre poręczyły  Chinom oałośó ioh 
posiad łości! Dziś rząd  berliński oświadozył, źe 
3ią nie stało nic podobnego ; p o tw ie rd z i to 
rząd  pekiński, a lord B alfour w angielskiej 
izbie gm in w zgardliw ie się w yraził o kłam ­
stw ach rozpow szechnianych teraz z chińskich 
m iast portow ych.

Doniesiono także, źe zatonął adm ira1 Tc 
go z całym  swym  pancernikiem , najw iększym  
we flocie japońsk iej i najdoskonalszym . Po­
mieszczono już w dziennikach  nekrologi Togi
1 jego pancern ika, ze wzruazem em  opisywano, 
jaK z 830 tu załogi utonęło przeszło siedm iuset, 
a ty lko  jak aś  setka ludzi zdołała się u ra tow ać 
na w ątłyob czółenkach, k tó re zresztą pew nie 
także zatonęły , poniew aż n ic o nich n ie  w ia­
domo. Tym czasem  w szystko czysta bajka.

Korespondencye,
Wiedeń 19 maja. 

(Jubileusz Schulvere%nu. — Ze sportu automobi­
lowego, — Juzda automobilów e W iednia do 
W rocławia• — Wyścigi łodei motorowych na 

Dunuju )
(y). N iem iecki Zw iązek szkolny (D eutsoher 

Schulwerein) w A ustry i obchodził tym i dn ia­

m i dw udziestopięcioletni jubileusz swego istn ie­
nia. Obchodził go po .o iohu , bardzo skrom nie, 
jakko lw iek  sum a tego w szystkiego co zdziałał 
w c iąg u  swego ówioró wiekowego istnienia, przed­
staw ia się pod względem  oyfiOwym p raw d ii- 
wie im ponująoo. Założył on bowiem w tym  
okresie szkoły niem ieckie w 834 mieiscowo- 
ściaoh, położonych przew łżn ie  w tak  zw anych 
zagrożonych tery to ryacb  języ ito w y ch , gdzie 
żyw ioł niem iecki jest w opresyi i walczyć 
musi czy to przeciw  żyw iołow i słowiańskiem u, 
czy przeć w w ł o s k i e m a  wieo w Czechach, 
Morawie, Szląsku, S ty r y i , F  *inie, G-uryoy; 
i południow ym  Tyrolu , zaś ogólna sum a ofiar 
p ieniężnych zebranych  i w ydanych przezeń 
w tym  ozasie na oele niem ieckiego szkolni- 
otwa ludowego wynosi z górą 13 m ilionów 
koron. A jednak  mimo to ów erówiekowego 
jubileuszu is tn ien ia  tego zw iązkn n ie obcho­
dzono wcale w n astro ju  tryum falnym , a zn» 
czna ozęśó p rasy  niomieoKie] w A ustryi źupel- 
nito o nim  zan  'iozała . Zupełnie inaczej bowiem 
ocenia dziś społeczeństw o niem ieckie znacze­
nie tej insty tuoyi, aniżeli w pierw szych la- 
taoh jej istn ien ia . "Wtedy uchodziła ona za 
wcielenie myśli p a try  o tycznej, to toż każdy 
Niem iec z ochotą daw ał swego r obolau na jej 
cele, dziś zaś uw ażają ją pow szechnie za l i ­
beralną iu sty tu cy ę  p arty jn ą , staw iejącą hasła 
bezwyznan-owego libera lizm u i w alki „anti- 
k le ry k a ln e j“ wyżej n iż idee w ielkoniem ieckie. 
To też odwróciła się od niej zarów no kato li­
cka częśó ludności niem ieckiej w A ustry i, jak  
i wszeohniemoy w szystkich  m ożliw ych odoieni 
i zam iast jednego „Sohulverem u", is tn ie ją  dziś 
w A uctryi aż trzy , a mi&nowioie libera lny  

Deutsches SoLulverein“ obohodząoy obecnie 
ówiorówi skowy ju b ile u sz , prusofilski „Sohul- 
yere in  ftŁr D eutsone", bęaąoy jedną z kreacyj 
Sohoenerera, udzioż „K atholischer Schulve 
rem ". N a tu ra ln ie  w szystkie trzy  zw alczają 
się wzajem nie, a n ie m ożna powiedzieć, że­
by k o m u ren ey a  ich przyczyniała s*ę do zw ię­
kszenia oliarnośo’ społeczeństw a niem ieckiego 
na oele szkolne.

S port autom obilow y zyskuje w A ustry i 
ooraz szersze koła zw olenników , dzięki g o rli­
wym  zabiegom  jego  protektorów  ze siar ary- 
stokratyoznyoh, tudzież przem ysłow ców  upra- 
w ających  fu try k a o y ę  autom obilów. W czoraj 
w łaśnie rozpoczęła się konkursow a jazda dy­
stansow a na autom obilach m iędzy W iedniem  a 
W rocław iem , Około srodziny 9-tej rano  w y ru ­
szył? z Floridadcrtu. kolejno kiikeua esiąt au to ­
m obilów i pojeohało drogą na 3 e rn o  m oraw ­
skie i Ołom uniec do W rocławia. Miedzy go ­
dziną 4 a popołudniu, p rzy b y ły  w szystkie 
autom obile, z w yjątk iem  jednego, k tó ry  z po­
wodu zepsucia się m otoru, s taną ł w drodze, dc 
Ołomuńca. Tam  przenocują właśoioiele au to ­
mobilów i ich  tow arzysze, a dziś pudzczą się 
w dalszą drogę do W rocław ia. D roga z W ie­
dnia do Ołomuńca uzlakiem kolei północnej 
wynosi 207 kilom etrów , poniew aż zaś odbyto 
ją  m niej więoej w siedm iu godzinach, przeto  
ro t  "ono przeciętn ie  29 kilom etrów  na godz.uę. 
Jechano  um yśln ie  tatc pow oli, aby un iknąć 
w szelkich nieszczęśliw ych w ypadków , a nadto, 
aby uozestuiEom  te j w y c ie cz !. dać możność 
zakosztow ania przyjem ności odbyw ania podró­
ży w autom obilu z n iezby t w ielką chyzośf lą. 
Jakoż w telegram aoh, nadesłanych  tu  z Oło­
m uńca, unoszą się uczestnicy te j w ypraw y nad 
rozkoszam i, jakich zaznaw ali w ozasie jazdy 
i pow iadają, źe ilekroć spo tkali pociąg kolejo­
wy i zobaczyli w yglądające z ol ien wagonów 
głow y podróżnyoh, żal im  się w ielki robiło 
tych  biednych ludzi, duszącyoh się w ciasnych 
wagou.Aoh, podczas gdy  oni pełną p iersią 
w chłaniali pow ietrze, zb ierali co chw ilę now t 
w rażenia, a posuw ają Się napizód  tak  samo 
szybko, ja k  i tam ci.

N a D unaju  zaś odbył się w ubiegłą n ie­
dzielę wyśoig łodzi autom ooiiow ych. M iejsce 
s ta rtu  znajdow ało się w szerokiem  łożysku 
D unaju  w Nussdorfie, m eta zaś tuż koło 
A spem brdoke, a więo niem al w śródm ieściu 
"Wiednia. Koło m ety ustaw iono try b u n y  i na­
m ioty d la publiczności. P rzybyło  mnóstwo 
osób, z dworu p rzy b y ł aroyksiążę Leopold 
Salyato r z m ałżonki swą a rc y k d ę in ą  B lanką. 
M otory poruszająoe łodzie by ły  czterech ty ­
pów, a m ianow icie jedne o sile 10 k o n 1, d ru ­
g ie o sile 24 koni, trzecie o sile 60, a ozwar- 
te  o sile 90 koni. W  n iek tó ry ch  łodziach sie 
działy  ty lko  po d w e  osoby, w innych  po 
trzy , cz tery  lub naw et i pięć N ajw iększe n a ­
dzieje przyw iązyw ano do łodzi nK a ih e “ w ła­
sności p. A ntoniego D rehera, a posiadającej 
m otor o sile 90 koni. Tym czasem  zaw iodła 
ona oczekiw ania, gdyż spotkaw szy w drodze 
jak iś  okręt, m usiała go w ym inąć i p rzy  tej 
sposobnośoi ooś popsuło się w je j meuha jizm ie  
tak , że już  dalej z nnejsop ruszyć nie mogła. 
P ierw szą nagrodę zdobyła łodź „D aim ler 1“ 
zbudow ana 1 ‘zez fabrykę motoróv. w W .ener- 
N eustad t. S terow ał n ią inżynier Paw eł D aim ­
ler, M iała ona m otor stosunkowo naisłabszy 
ze w jzystk ioh  biorących udział w w yścigu, 
bo ty lko  o sile 10 koni parow yoł D rogę 0a 
s ta rtu  do m ety, w ynoszącą 22 kilom etrów , 
odoyła ona w -ciągu jednej godziny i pięc iU 
sekund.

Akademia umiejętności.
Kraków 20 maja.

Dzi uaj o godz. 12 w południe w w ielkiej 
sali posiedzeń odbyło się doroozne uroczyste pu ­
bliczne posiedzenie A kadem ii um iujętnośoi. Na 
estradzie zajęli m iejjoa: pro tek tor-zastępca J E  
p. nnm ater dr. Ju lian  D unajew ski, prezes JE . 
Stanisław  hr. T irnow sk i, sekretarz generalny  
prof dr. Bolesław  U lanow ski i tegoroczny pre-

legeu t prof. Jó ze f Rostafiński. Naokoło ostiady 
członkowie A kaden ii tak  miejscowi, ja k  p rz y ­
byli z W iednia i Lwowa. N aprzeciw  eotrady 
x. k a rd y n a ł P uzyna, E ksoelenoye: m in ister 
P ię tak , nam .estn ik  hr. A ndrzej Potooki, m a r­
szałek krajow y hr. S tanisław  Badeni, naozelni- 
oy władz, dalej liozne koła publiczności f g ro ­
no pań.

Otwarcie posiedzenia-
Posiedzenie otw orzył przem ów ieniem  pre 

zes JE . S tan isław  hr. T a r n o w s k i ,  zaznaoza- 
jąc praoe A kadem ii w ubiegłym  roku, poczem 
zabrał glos sekretarz gen era ln y  prof. dr. B o­
lesław  U l a n o w s k i  i poaniost, że na  odbytem  
wnzor&i walnem posiedzeniu adm inistracyjnem  
A kadem ii dokonano wyboru jednego ty ’k.0 no­
wego ozłonku-korespondenta W ydziału  filolo­
gicznego, a to z powodu, że od daw na skład 
osobisty A kadem ii nie by ł tak  pełny, jak obe­
cnie. N astępnie mówoa poświęoił wspom nienie 
żałobne zm anem u czynnem u członkowi zag ra­
nicznem u profesorowi Jakóbow i Caro.

Przeol idząo do prac  naukow ych A kade­
mii, wskazał, ze spraw ozdanie o pracach n au ­
kowych, dokonanyoh w ubiegłym  roku w łonie 
A kadem ii lub  za ja j spraw ą, zostało ju ż  ogło­
szone drukiem  i zna jdu .e  się w lęk u  gości. Nu 
końou spraw ozdania pomieszczono bibliografię 
w ydaw nictw  Akadem ii, k tóre się pojaw iły od 
ostatniego publicznego posiedzenia. Pod prasą 
znajduje się k ilkanaście tomów, k tó rych  częśó 
ukaże się niebaw em  na widok publiczny.

W  oiągu zeszłego roku  adm inistracyjnego 
została zrealizow ana nadw yżka dotaoyi p a ń ­
stwowej w kwocie 10.00C k o r , tak , że obecnie 
Akudemio pobiera z funauszów  państw ow yoh 
50/JOO kor rocznie. W  zw iązku z podw yższe­
niem  dotaoyi krajow ej o 18.000 kor., stałe 
uposażenie A jtadem ii j >st obecnie o 28.000 *ror. 
wyższe am iel: w la tach  poprzednich. T ylko  
dzięki tfaj okolicznośói A kadem ia może p row a­
dzić swe w ydew n’otw a bez przekroozeń W spo­
m niaw szy o funduszu pod nazw ą „G rab ia“ i 
śp. M olwiny Jankow skie j, m ówca dodał, że hr. 
F e lia s  Sobańsk’ złożył na rzecz A kadem ii 100 
akoyi B anku  Poznańskiego po 1000 m arek ; 
doi _iód z tego fui duszu będzie obracany  na 
oele W ydziałów  I  i II, o razj kom isyj, z ty m 1' 
działam i złączonych.

Przerw ane przez śm ierć śp. d ra K arłow i­
cza w ydaw nictw o „Słow nika gw ar polskich" 
zostało na  nowo podjęte dzięki w spółdziałaniu  
rodzir.y, k tó ra  w m yśl testam en tu  zm arłego 
badacza zobow iązała się opłacać koszta p rz y ­
gotow ania do d iu k u  tej pom nikowe, publika- 
cyi. A kadem ia o trzym ała nad to  dar od spad 
kobierców  śp. D zierzgow skiegc w kwocie 50C 
koron. F u u d acy a  śp "Wiktora O sławskiego zo­
sta ła  wreszoie w prow adzoną w życie. Cały k a­
p ita ł fundacy jny  przesłało nam iestnictw o A k a­
demii, a s ta tu t po dłuższyuh p ertrak taoyaoh  
został ostatecznie ułożony. K onkurs ne 6 sty  - 
pendyów  po oOOO kor. rocznie, zostan ie  ogło­
szony d. 1 ozerwca br. a rów nocześnie i inne 
postanow ienia te j fundacyi znajdą p rak ty czn e  
zastosowanie.

Mówoa podał następn ie  szczegóły o pod- 
jętem przez A ka lem ię w ydaw nictw ie rtE ncy- 
k lopedyi Polsk ie j- , p rzekazanem  osobnem u ko­
m itetow i, na  czele którego stoi JE . prof. Mi­
chał B obrzyński. P race  p ostępu ją  bardzo ener­
gicznie; program  p u b lik acy i obliczony na 600 
arkuszy  druku, jes t ju ż  ustalony , a obecnie ko­
m ite t uk łada lis tę  w spółpracow ników . K oszta 
w ydaw nictw a obliczone na  przeszło 200.000 K  
J e s t  nadzieja, źe społeczeństwo polskie poprze 
skutecznie p rzeds’'ę\T’ziąeie A kadem ii. S enat 
akadem icki u u ’ w ersy te tu  Jag ie llońsk iego  p ierw ­
szy w ty m  k ierunku  w y stąp ił z in ic ja ty w ą , 
przeznaczając na początek  z ozystych docho­
dów d rukarń . U niw ersy teckiej na  cele „E ncy­
k lo p ed ii"  jak o  p ierw szą ra tę  w iększe subw en- 
oyi kw otę kor. 20.000. K w ota ta  ju ż  została 
p rzelana do kasy A kaaem ii. W obec tego je s t 
otucha, że o lbrzym ie to  przedsięw zięcie w ni- 
czem nie skrępuje dotychczasowej działalności 
A kadem ii

D alej wspom i la ł sek retarz  generalny , że 
było żyozeniem w ielu członków ,, aby  podjąć 
pracę ogólnego znaczenia, p~zez któr6  na jw yż­
szy zak ład  naukow y polski w szedłby w k o n tak t 
z europejskim  ruchem  naukow ym . Obecnie 
dzięki hojności hr. A ugusta  Cieszkowskiego, 
k tó ry  ofiarował 10.000 kor., będzie A kadem ia 
m ogła poująó w ydaw nictw o „OrecKich Ojców 
K ościoła- . P race nad  „Słow nikiem  S taropo l­
skim " postępują n ieprzerw anie. Zasłużony czło­
nek A kadem ii p. A leksander Jab łonow ski w y­
dał p rzy  pomocy A kadem .i jeden  dz.a ł „A tlasu 
historycznego P olski".

W reizoie zaw iadom ił sek re tarz  generalny  
o rozszerzeniu p rac  kom isyi antropologicznej; 
o o trzym an iu w depozyt, dzięki uprzejmośoi 
ks. S apieżyny z B uoza złotego, pierw szorzędnej 
wagi w ykopalisk, k tó re po należy  tem  opraco­
w aniu  stan ą  się przedm iotem  osobnej bogaio 
ilustrow anej publikacyi; o ak cy i w celu zaw ią­
zania „T ow arzystw a pop ieran ia  prao i w yda- 
wniotw  A kadem ii- ; o zjeżdzie h ictoryczno-lite- 
raok ;m im. M ikołaja Ryja, n a  k tó ry  A kadem ie 
pruygotowała szereg puDlikaoyj; o zag”am cznyoh 
filiach A kadem ii.

Nowi członkowie Akademii.
S ekre tarz  jen era ln y  pcoa dalej w iaao- 

mośó o now ych członkach A kadem ii, Członko­
wie zagran iczni, w ybran i daw niej, a obecnie 
zaiw ierdzeni przez C esarza są n as tęp u jący ;

I. C zynni zagraniczni W ydzia łu  m atem a­
tyczno-przyrodniczego: 1) P io tr E u  h e m .  prof. 
uniw  w B ordeaui ; 2) F ranciszeii K  a, m i e ń  
s k i ,  prof. uniw  w Odesie , 3) S tan isław  K o -  
s t a n e o k i ,  prof uniw  w B ernie szw ajcar­
ski em.

I I  Korespondenci W ydzia łu  filoiogiczne-

gc : 1) L udw ik  I 1 o u r n i e r, red ak to r w L yo­
nie ; 2) dr. Bolesław E  i z e p k  i, sekretarz  Tow. 
przy jació ł nauk  w P oznan iu ; 3) dr. S tan isław  
P t a s z y c k i ,  docent uniw . w P etersburgu .

III. K orespondenci W ydz.ułu  h istoryczno- 
filozoficznego : 1) dr. Z ygm unt C e 1 i o h o w- 
s k i, b ib lio tekarz w K ó rn ik u ; 2) W ładysław  
S m o l e ń s k i ,  li te ra t i h isto ryk  w W arszaw ie ; 
3) X . S tanisław  C b o d y ń s k i ,  p ra ła t k a p itu ­
ły  w W rocław ku.

IV. K orespondent W ydziału m atem atyczno- 
przyrodniczego : 1) D»*. Ju lia n  T a l k  o - F  r j n -  
c e w i o z, lekarz w Troickosawsku.

W y b ran y  na posiedzeniu w alnem  w dniu 
wozorajszym : C złonek-korespondent W ydzia łu  
filo logicznego: dr. W ilhelm  B r a o h n a l s k i ,  
profesor uniw . wc Lwowie.

Przyznane :tagrody.
W reszoie sek retarz  generalny  zawiadom ił, 

ze 1) nagrodę z fundacyi śp. Barczew skiego za 
najlepszą pi-acę historyczną, to  je s t m onografię
0 „Juliuszu Słow ackim " otrzym ał prof. Józef 
T r  e t  i a k ; zastrzeżono zaś „Szkicom " prof. 
W ojr.echow skiego praw o do upiegam a sie o tę  
nagrodę w roku następnym . 2) N agrodę z fun- 
dac j i śp. Parczew skiego za dzieło m alarskie, 
to  je s t p o rtre t J E . F ib p a  Zaleskiego, o trzym ał 
K azim ierz P o c h w a l s k i .

N agrodę konkursow ą J..40C kor im X . 
A dam a Jakubow skiego  ne te m a t: „M ikołaj R ey, 
L is to r/a  jego życia i dzieł lite rack ich ", o trzy ­
mał dr. A leksander B r ń e k n e r ,  prof. uniw . 
w B erlinie.

W ykład  prof.  Rostafińskiego.
N a zakończenie bardzo za jm u jąc y , w ykład 

„O pam ięci, iako ogólnym  podkładz.e zjaw isk 
życia- , w ypow iedział prof. dr. R ózef R o s ta ­
fiński .

•  *
M otyw a p rzyznan ia  nagród za p-acę h i­

storyczną i dzieło m alarsk ie  są następujące
1. Za  pracę historyczr*ą.

W  r. 1904 pojaw iło się niem ało dzieł z a ­
sługujących  na  ogólną uw agę i będących św ia­
dectw em  nieustającego u nas rozwoju na polu 
badań  h isto rycznych  nad przeszłością aalszą
1 bliższą Folsk:.

Z zakresu h isto ry i li te ra tu ry  polskiej u- 
kazały  się : 1) Prof. K allenbacha tom  drugi i 
o sta tn i n ad er zajm ującej i na  zupełn ie dotąd 
n iew yzyskanych  m atery a lach  oparte j, a z n ie ­
m ałym  ta len tem  opraoow anej m onografii p. t. 
„Młodość Z ygm unta  K rasińskiego;- 2) Prof. 
Tretiafea obszerna dwutom owa praoa p. t. „ J u ­
liusz S łow acki- *) oraz 3) I-rof. B rtioknera 
„A pokryfy  średniow ieczne" Cz. I I

H isto ry a  Kośoioła w Polsoe reprezen tow a­
ną je s t przez znakom ite uzieło p ro f A braham a: 
.P ow stan ie  organizacyi K ościoła łacińskiego na 
R u si- T. I  P raca  ta jed n ak  jak o  nieukończona 
na razie o nagrodę z tundaoyi ś. p. B arczew ­
skiego ubiega oię nie może.

W  zakres naszej średniow iecznej historyo- 
grafii w chodzą „Szkice h istoryozne X I  w ieku- 
prof. "Wojciechowskiego, gdy  przeoiw n.e „K sią­
żę Józef P on ia tow sk1 proi. A skenazego prze­
nosi nas w epokę now szą i daje nam  z w iel­
kim  kunsztem  nakreślony  p o rtre t ta k  dobrze 
znanej, a przecież dotąd należycie nieocenionej 
postaoi

„S tudya nad poiskiem  budownictwem  dre- 
w nianem - p. L. P uszeta pojaw iły  się po dziele 
p. K azim ierza M okłow skiegr „Sztuka ludowa 
w Polsce", a przecież n iem niej stanow ią b a r­
dzo pożądany i z wielh im ta len tem  nap isany  
przyczynek  do badań, k tó re się tak  p iękn ie w 
ostatn ich  czase oh zaczęły u nas rozwijać.

D rug ie po roku w ydanie interesująoej 
książki p. W ł- Łozińskiego „Praw em  i lew em - , 
znacznie powiększone i ozdobione illustracya- 
m ’, je s t  dowodem, że p race poważne, by le z 
praw dziw ym  napisane artyzm em , zna jdu ją  za­
wsze chętnych  i lioznyon ozytelników .

OoSzernego, z zakresu  etnografii, dzieła p. 
Szuehiew ioza p. t  „H uculszozyzna" ukazał się 
tom I I I  n iezm iern ie w ażny i w iele nowego 
dostarczający m ateryału . N a zapow iedzianym  
tom ie IV . k tórego  z n ieoie-pliw oscią n a leż j’ o- 
ozekiwaó, ssońozy się zapew ne ta  m onografia 
k tó ra  przynosi zaszczyt i autorow i i św iatłem u 
mecenasowi, dzięki k tó-em u ta k  poważna o ra- 
oa ukazuje się na w idok publiczny.

Di ieło p. Grembarzewskiego o „"Wojsku 
Boiskiem - , to praw dziw a niespodzianka, k tó ra, 
w ydarzyć się m ogła dzięk ' ty lko  dziwnem u 
zbiegowi okoliczności. A utor je s t zarazem  w y­
kształconym  wojskowym i utalentow anym , m a­
larzem, a nadto  posiada praw dziw ie benedy­
k tyńską w ytrw ałość w zb ieran iu  i grupow aniu  
fu d a o  p rzy stęp n y ch  m ateryałów . Połączone 
te  ta len ty  i za le ty  nadają  książce p. G em ba 
rzew skiego trw a łą  w artość pozw alają się spo­
dziewać, że au to r na  tom polu, dotąd p raw ie 
zupełn ie zaniedhanem , położy dla nauki dalsze 
jeszcze zajługi.

Podnieść rów nież należy don.ucłą książkę 
p. "W, G rab sk ieg o : „His tory  a Towrarzystwp R oi 
niczego- , k tó ra  daje o wiele więcej, aniżeli sa­
dzić m ożna z ty tu łu . B odajby by ła  ona zapo­
w iedzią w yczerp "ąoej h is k ry i  s tan u  wiościań^ 
skiego w K rólestw ie Polskiem  aż ao chw ili 
uw łaszczenia.

K om ite t rozpatryw ał się w w ym ienionych 
dziełaoh z całą skrzętnoście, na  poastaw ie re ­
feratów  sw ych ozłonków, oraz k ilku  p rzybra- 
nyoh osób

R ozporządzając jc an ą  ty lko  nagrodą m u ­
siał K om itet nasam przód wyosobnić te dzieła 
k tó re  pod każdym  względem należało uznać

*) Dzieło to ukończone w druku w połowie 
grudnia 1904 r. pojawiło się w handlu księgarskim 
dopiero w początku lutego r. 1906, należy iednak
do produkcyi naukowej roku poprzedniego

W .  P R I M U S  &  S.  I G Ł I C I i l
Lwów, ul. Ja<jieliofl8ka 12.
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jako  najbardziej odpow iadające w arunkom  
konkursu.

Za tak ie  K om ite t uznai książki PP- Tre- 
tiak a  i W ojciechowskiego. \

„Ju liusz Słow acki" prof. T re tiak a  ]6'St to 
n iew ątp liw ie jedna e najlep iej zbudow anyoi1 1 
nap isanych  książek, jak ie  się w osta tn ich  oz£ 
saob ukazały . A utor rozw ija w łasne swoje po­
g lądy  na osobę i twórozośó Słow ackiego, i w 
ty m  względzie spo tka się n iew ątp liw ie z o i ’ 
m iennem i przekonaniam i niejednego z lioznyoh' 
uczonych, k tó rzy  nad  tym  sam ym  pracują 
przedm iotem . Podnosząc w artość m onografii 
prof. T re tiaka , K om itet nie ohoe bynajm niej 
tw ierdzić, że je s t to  o sta tn ie  słowo o S łow a­
ckim, an i w yrażać bezwzględnej zgody na 
w szystkie zap atry w an ia  au tora . Ale m a to 
przekonanie, żc pozostaw iając prof. T retiakow i 
odpowiedzialność za sposób, w jak i S łow ackie­
go i jego dzieła analizuje, w inien podnieść w y­
sokie za le ty  w przeprow adzeniu  konsekwen- 
tnem  zadania bardzo trudnego i skonstatow ać, 
iż jak o  całość, najnow sza książka o Słowaokim 
jest praw dziw em  w zbogaceniem  naszej lite ra ­
tu ry  m onograficznej, liozącej ju ż  ty le  pierw szo­
rzędnych utw orów .

Prof. W ojciechow ski zajm uje u  nas cał­
kiem  w yjątkow e stanow isko. K ażda jego p raca 
budzi niezw ykłe zainteresow anie, każda kon- 
strukoya wyw ołuje podziw, a bystrość w tłó- 
m aezeniu zaw iłych tekstów , oraz o rjg in a ln a  
m etoda w rekonstruow aniu  praw ie nieznanych 
w ypadków  są w prost niedośoigłe.

P rzedm iot ty ch  szkioów z X I  w ieku, to 
szereg n a jtrudn ie jszych  i nierozjaśnionych kw e- 
styi, k tó re  dają  prof. W ojciechow skiem u pole 
do okazania w oałej pełn i tego w yjątkow ego 
uzdolnienia do w kroczenia z tw órczą niem al 
in tu ioyą w przeszłość najbardziej zagadkow ą. 
B j ó może, że z czasem , jeże li zasób naszych 
źródeł h istoryografioznyoh się pow iększy, n ie­
jedna h ipo teza lub konstrukcya prof. W ojcie­
chow skiego ulegnie modyfikaoyi. N ie zm ieni się 
jed n ak  przenikliw ość, z ja k ą  au to r bada na pod­
staw ie tego, co na  razie m a przed sobą, sto ­
sunki z X I  w ieku w Polsce. Szkice p. W oj­
ciechowskiego pozostaną zawsze książką kla- 
syozną, podającą najcenniejsze w skazówki m e­
tody ozne o sposobie, w jak i się zmusza m ało­
m ówne tek sty  do w yjaw ienia ta jem nic szczelnie 
w n ich  zaw artyoh, a przecież w ydobyw anych 
na jaw  przez potężną in te ligeneyę zżytego z 
epoką i m ateryałem  h isto ryka.

Niedaw no, bo w r. 1902 profesor W ojoie- 
chow ski uzyskaił za pom nikow ą swą m onogra­
fię o K ated rze  na W aw elu  nagrodę B arczew ­
skiego, d latego m ając obecnie do uw zględnie­
n ia  p rzy  konkursie w ym ienione dwie prace, 
K om ite t n ie  m ogąc ich  zestaw ić . porów nyw ać, 
bo zanadto  od siebie odbiegają, jednom yśln ie 
uchw alił p rzedstaw ić następująoy  wniosek :

W alne zgrom adzenie A kadem ii p rzyznaje 
m onografii prof. Józefa T re tiak a  o „Ju liuszu  
Słow ackim " nagrodę im. ś. p. B arczew skiego 
na  r. 1904, a zastrzega „Szkicom" prof. W oj- 
oieohowskiego praw o do ub iegan ia się o tęż 
nagrodę w roku następnym .

2. Za dzieło malarskie.
W  ciągu cztereoh posiedzeń, p rzeglądał 

K om ite t spis dzieł m alarskich, rzeźb iarsk ich  i 
planów  architektonioznyoh, w ystaw ionych w 
roku  ubiegłym . Jak k o lw iek  bowiem  zam iar 
w łączenia do konkursu  dzieł z zakresu  ry to- 
w nictw a, rzeźby  i a rch itek tu ry  okazał się ze 
w zględu na  lite rę  p raw a niem ożliw ym  do urze­
czyw istn ien ia , uchw alił K om ite t w ym ienić p rzy ­
najm niej dzieła ty ch  ry tow ników , rzeźb iarzy  i 
budow niczych, k tó re  za w yb itne  uw aża, a któ- 
ryoh ku swem u żalow i do n ag rody  przedstaw ić 
n ie może.

Kom itet czuje się jed n ak  w obow iązku 
zaznaozyó, że, sądząc p rzynajm nie j z dzieł wy- 
staw ionyoh, ogólna polska a rty s ty czn a  produ- 
koya w roku 1904 nie sta ła  na wysokości la t 
poprzednich.

W ielką stosunkow o ilość planów  a rc h ite ­
ktonicznych , k tó re w roku ubieg łym  m ożna 
było oglądać, w ita  K om ite t z radośoią. W sze­
lako  wobeo fak tu , że chwilowo w całej E u ro ­
pie budow nictw o praw ie n igdzie nie wyohodzi 
z jed n ej s tro n y  poza banalność, z d rug ie j poza 
bezpłodną oryginalność pozorną, nie dziw, że i 
wśród prac. w ziętych pod uw agę, K om ite t nie 
uznał żadnej za godną w yszczególnienia.

Inaczej z rzeźbą. T u należy się przede- 
w szystkiem  w ysokie uznanie p. H enrykow i 
G lioensteinow i, n ie ty lko  za dwa świeżo w ysta­
wione popiersia w bronzie (dr. M. i p an n y  
d’A nnunzio), ale i za daw niejsze prace, noszą­
ce n a  sobie cechę dziw nej świeżości, p rzypo­
m inającej ozasem najlepsze dzieła w łoskiego 
odrodzenia. „Dziewki" i p o rtre t m ęski p. J a n a  
Szczepkow skiego uderzały  w ielką bezpośredno- 
śoią obserw acyi. „Cap" prof. Laszozki i „głow a 
barana" p. L. P uszeta, zbliżały  się do n a jlep ­
szych p rac  z zakresu  anim alistyoznej rzeźby, 
tak  dziś kw itnąoej we F ranoy i. „N ostalgia" 
s ta tu e tk a  p. W ittig a , jes t doskonale skom pono­
w ana, w ybornie na sy lw etę obm yślana.

W  zakresie czysto m alarskiej produkcyi, 
k tó ra  jest właśoiwem polem  obrad, zastanaw iał 
się przedew szystkiem  K om ite t nad m alow idła­
mi kaplioy  Królowej Zofii na  W aw elu, dziełem  
p. W ł. T etm ajera , jak o  najw ażniejszem  m alar- 
skiem przedsięw zięciem  la t ostatn ich . K om ite t 
musi n iejedno zarzucić i tak  n. p. zb y t pobie­
żne trak to w an ie  śoian w stosunku do sk lep ie­
nia, zby tn ie  natłoozenie figur, niedokładność 
w w ykonaniu  szczegółów, jak zbroi, napisów  
(„Am or" zam iast „C aritas") i t. d. Z drugiej 
s trony  podnosi Komisya z radośoią oryginalność 
i świeżość pom ysłu, głębsze polskie uozncie, 
a r ty s ty cz n y  tem peram ent, szozere seroe wido- 
ozne n ie ty lko  w układzie, ale w długiem  prze­
prow adzeniu całości. M otyw y ludowe są tym  
razem  w szlaohetny sposób uży te  i w yzyskane. 
W itraże, będąoe rów nież dziełem  p. Wł. T e t­
m ajera, n ad a ły  nieco surow ym  barwom  ścien­
nych m alow ideł szczęśliwy ton  i harm onię.

K om ite t oglądał rów nież w itraż  w kośoie- 
le 0 0 .  F ranciszkanów  „F ia t L u x “ , w ykonany 
w edług k arto n u  p- St. W ysp iańsk iego  i noszą- 
oy wiele znam iennyoh oeoh tego niezw ykłego 
a rty sty .

W śród obrazów sztalugow yoh zajęły  od- 
razu  uw agę K om ite tu  krajobrazow e stu d y a  by ­
łych  i dotychczasow ych uczniów  p. J a n a  S ta ­
nisław skiego, prof. A kadem ii Sz. P. N ie ustająo 
sam w w ytw ornej in te rp re tao y i p rzy rody , w p ły ­
wa on od w ielu la t  zachęcająco i dodatnio  na > 
oały szereg m łodyoh peizażystów , k tó ry ch  n a ­
zw iska w porządku alfabetycznym  następu ją : , 
pp . F ilipk iew icz, Kam ooki, Prooajłowicz, S i­
chulski, Szozygliński, Uziębło.

Do innej, choć pokrew nej g ru p y  należy 
zaiiozyó p. E dw arda  Trojanow skiego, m alarza 
„M ostu na  W iśle", c raz  p. Józefa C zajkow skie­

go, którego dw a „w nętrza kościołów ' K om isya 
postanow iła w chlubny sposób w yróżnić. Je -  
szoze w iększe pochw ały należą się „Jesieni" 
p. E ugeniusza D ąbrow y, obrazowi pełnem u n a ­
stro ju  i św iadozącem u o głębszem  odczuoiu 
natu ry .

N astępn ie postanow ił K om itet podnieść 
dw a po rtre ty , a m ianow icie: po pierw sze pracę 
p. L entza, jakkolw iek  nie tak  u d a tn ą  ja k  n ie­
gdyś w ystaw iony p o rtre t p. Jabłonow skiego, 
zw racającą jednak  uw agę siłą charak terystyk i; 
po drugie w yborną w w yrazie i kolorze s ta ­
ruszkę p. W eissa. Z cyk lu  p. S tachiew icza 
„W idm a pracow ni" zdeoydowało w ym ienić n a j­
pochlebniej w  spraw ozdaniu p rzynajm niej dwie 
sceny, t. j. „Ironia" (Trefniś) i ostatnią, „U ko­
jen ie  w śm ieroi".

Dzieła dwóoh artystów , k tó rym  w oiągu 
ostatn ich  dwóch la t  p rzyznała  A kadem ia n a­
grodę, „C zarny S taw " p. L eona W yczółkow ­
skiego, oraz p. J a c k a  Malozewskiego p o rtre ty  
kobieoe i m niejszy  z dwóoh obrazów, za ty tu ło ­
w anych „Tobiasz*, w ybijały  się na pierw szy 
plan. K om ite t postanow ił jednak  nie polecać 
ioh ze w zględu na wyżej przytoczone odzna- 
ozenie. N atom iast w ahał się m iędzy dwiem a 
pracam i, k tó re rów nież za pierw szorzędne uznać 
m usiał: portre tem  p. H irszenberga p. Olgi Bo- 
znańskiej i portre tem  J . E . F ilip a  Zaleskiego 
prof. K azim ierza Pochw alskiego, P an n a  Olga 
B oznańska n ie od dziś dn ia budzi swemi p ra ­
cam i zajęcie K om itetu , jest bowiem bardzo w y­
bitną, sam odzielną i szczerą przedstaw icielką 
tego k ierunku we współczesnem m alarstw ie, 
dla k tórego plam a sub telna i jak b y  przym glo­
na posiada najw ięcej uroku. T u  nieraz kon tur 
gubi się i zaoiera, bo chodzi nie ty le  o obryso­
wanie głow y ozy figury, ile raczej o otoczenie 
ich atm osferą, o w yw ołanie w rażenia o kala ją­
cego pow ietrza, o przedstaw ienie danej postaci, 
z oałym  je j charak terem , w przestrzeni. N a za­
chodzie, gdzie w ostatn ich  ozasaoh kierunek  
ten  nabrał ogrom nego znaozenia, p o ciad ap . B o ­
znańska szereg nie wzorów, ale znakom ityoh 
tow arzyszy. K om itet cieszy się, m ająo sposo­
bność podnieść praoe niepospolitej p rzedstaw i­
cielki polskiego m alarstw a, kroczącej śmiało i 
pew nie po szlakach nowoczesnej sztuki, m ają- 
oyoh przyszłość przed sobą.

In n y m  je s t  zupełn ie rodzaj p o rtre tu , k tó ry  
p. Pochw alski w ystaw ia. M am y przed sobą 
m niej nowe środki techniczne i wogóle daw niej­
szy sposób pojm ow ania portre tów , ale i ta  for­
m a jest oczywiście ze w szech m iar u p raw nio ­
ną, skoro w ybornie służy artyśo ie, skoro za jej 
pośrednictw em  tw orzy on obraz, w k tórym  
siła, trafność, głębokość ch a rak te ry s ty k i wyoho- 
dzą znacznie po za zw ykłą m iarę od tw arzań  
ludzkiego oblicza i postaoi, skoro wreszoie, od- 
dająo w iern ie  zew nętrzne ry sy  ozłowieka, n a ­
daje m u jeszcze, na  swój sposób, isto tne , in d y ­
w idualne życie. Te wszystkie, w ielkie zalety, 
zw łaszcza psyohologioznej n atu ry , objaw iające 
się n ieraz w daw niejszyoh portre taoh  K. Po- 
ohwalskiego, znalazły  w yraz najbardziej w y ­
m ow ny w ostatn iem  dziele a rty s ty . Jeże li mó­
wiąc o dodatn ich  stronaoh prao p. B oznańskiej 
i k ierunku, k tó ry  ona reprezen tu je , podnosi­
liśm y już p ierw szorzędne znaczenie o harak teru  
przedstaw ionej na  portrecie  osoby, to zgodzi­
liśm y się na to, że p o rtre t Pochw alskiego, m i­
mo zupełnie innego sposobu trak to w an ia  o wiele 
w  w yższym  stopn iu  ten  oharak ter uw ydatn ił. 
D latego K om ite t poleoa W alnem u Z grom adze­
n iu  A kadem ii do nag rody  p o rtre t JE . Z ale­
skiego, pędzla K azim ierza Poohw alskiego.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. W czoraj w południe, g dy  g e­

nerał M aksym owioz z soboru k ated ralnego  św. 
T rójcy, w k tórym  odbyw ało się nabożeństw o 
galow e z powodu rocznicy  urodzin cara Miko­
łaja , pow racać m iał na  zam ek i w siadał do po­
wozu, na  ulioy Miodowej dał się słyszeć silny 
huk  w ybuchu bomby. G dy dym  opadł, u jrzano 
g rupę  trzeoh osób, poszarpanyoh przez bombę 
praw ie w kaw ały , a nieco dalej sześć osób, w i­
jących  się na b ruku  z bólu, w skutek ran, za- 
danyoh przez odłam ki bomby. W ybuch bomby 
by ł tak  silny, iż w położonej w pobliżu cu­
k iern i i w m agazynie obrazów wszystko zo­
stało zniszozone. W  pobliskich dom ach wyle- 
oiały w szystkie szyby, a z tro tu a ru  w ybuch 
bomby pow yryw ał p ły ty  chodnikowe.

zeprowadzone n a ty ch m iast dochodzenia 
w ykazały , iż dw aj agenci polioyjni chcieli 
aresztow ać pew nego podejrzanego robotnika, 
kręoąoego się koło soboru. R obotn ik , ujrzaw szy 
agentów , począł przed n im i uciekać i wbiegł 
w ulicę Miodową, ale po tknąw szy  się upadł. 
W  tej chw ili n astąp ił w ybuch bom by, k tórą 
ów robotn ik  m iał u k ry tą  pod surdutem . Obaj 
agenci i robotn ik , oraz jeden  z przechodniów , 
zg inęli n a  m iejscu ; w iele osób jest rannyoh.

W  tu te jszych  kołach rządow ych sądzą, że 
robotn ik  ów zam ierzał dokonać zam achu na 
g enera łgubernato ra  M aksym ow icza w chw ili, 
gdy  m iał on po nabożeństw ie w soborze w ra­
cać n a  Zam ek.

Warszawa. S tre jk  szkolny zbliża się ku  
końoowi. U czniowie tu tejszyoh szkół średnich 
postanow ili po wspóluem  porozum ieniu się 
w rócić do szkoły w# w rześniu, tj. z początkiem  
przyszłego roku  szkolnego. N ie nastąp iło  je ­
dnak porozum ienie oo do tego, kiedy m ają 
być sk ładane podania o przy jęcie  do szkół, 
ozy niezw łocznie, lub dopiero po wakaeyaoh. 
P rzew ażać się zdaje zdanie, że skoro uchw alo­
no powróoió do szkoły w jesien i, to i podania 
w inny  być sk ładane n ie teraz, lecz w jesieni. 
N ie b rak  jed n ak  głosów p rzem aw iających  za 
n iez^ łocznem  składaniem  podań. W  każdym  
razie  w zasadzie s tre jk  szkolny m ożna uw ażać 
za skończony, tru d n o  bowiem przypuszczać 
aby  teraz  — rodzice stanęli w opozycyi i za­
kazyw ali dzieciom  chodzić do sz k o ły !

Łódź. Do trw ającego od 10 dn i s tre jk u  
czeladników  p iekarsk ich , przy łąozyli się ozela- 
dn icy rzeźniocy i robotnioy, zajęci p rzy  w yro­
b ie i sprzedaży innyoh  a rty k u łó w  spożyw - 
ozych.

Nhabes. D w adzieścia trzy  innyoh okrętów  stoi 
koło Cap St. Jacques rów nież pod kontro lą  
francuską, ty lko  jeden  parow iec rosy jsk i zna j­
duje się w Saigonie.

Od R ożestw ieńskiego nie można spo­
dziew ać się bezpośrednich wiadomośoi chyba 
po starciu .

P etersb u rg . R osyjski poseł w P ek in ie  u- 
c a jn ił  rządow i chińskiem u przedstaw ienie z te ­
go powodu, że Japońozycy  w brew  układow i w 
Sim onoseki, zam ierzają przew ieźć cesarza k o ­
reańskiego  do Japon ii.

Ja n  Piętrzy chi.
Mały feljeton.

F A U N Y .
Fauny, wybiegłszy na trawę o brzasku,
Wiosenny taniec zawodzą po łące. 
Kąpią się w kwiecia zapachu i blasku. 
Gną traw łodygi wilgotne, pachnące....

Kwiaty się chylą strwożone i drżące. 
Zielona łąka lśni w złocie i pąsie.
Rosy upadły w głąb trawy i skrzą się. 
Hej 1 fauny tańczą, jak wichry po łące.

Wraz, za kosmate ująwszy się ręce, 
Obłędnym kołem wirują uciesznie.
Wydęły usta i krzywią się śmiesznie 
W  wesołej, dzikiej, młodzieńczej piosence.

Wichrowe stopy rwą młodych traw sploty. 
Wichrowym ruchem pódnoszą się łona.
W  kosmatych piersiach drżą serca, jak  młoty. 
Prężą się hardo kosmate ramiona....

Na złote rosy stoczyło się słońce — — 
Szaleje młodość śród kwiecia i blasku.... 
— Ucieszne fauny, wybiegłszy o brzasku, 
Wiosenny taniec zawodzą "po łące....

KRONIKA.
Lwów 20 maja.

Nowenna przed koronacyą Matki Boskiej 
Pocieszenia zgromadza w kościele 0 0 . Jezuitów 
trzy razy dziennie liczne rzesze wiernych. Rano 
i wieczór rozbrzmiewają z kościoła hejrały ku czci 
Matki Bożej. Trzy razy dziennie odpiawiają się 
uroczyste nabożeństwa, a podczas nich kazania. 
Sumy uroczyste odprawiają się o 10-tej godzinie, 
w niedzielę o ll- ie j. Wczoraj sumę odprawił X. 
prałat Lubomęski, dziś X. infułat Zabłocki, jutro 
(niedziela) X. infułat Lewicki, a w następnym ty ­
godniu odprawi sumę w poniedziałek X. infułat 
Federkiewicz z Przemyśla, we wtorek X. infułat 
Moszoro w obrz. orm., we środę X. infułat Łękaw- 
ski z Przemyśla, we czwartek X. mitrat Turkie­
wicz w obrz. gr- kat. (śpiewa chór alumnów ru­
skich), w piątek X. arcybiskup Weber, w sobotę 
X. biskup Fischer z Przemyśla, tegoż dnia na ma- 
jowem nabożeństwie, odprawionem przez jedne­
go z XX. biskupów, kazanie wygłosi X. biskup 
Pelczar.

W sam dzień koronacyi 28-go maja wotywę 
o godzinie 8 mej odprawi X. biskup Fischer —
0 godzinie 9-tej odprawi Mszę św. z przemową dla 
Sodalicyi JEksc. X. arcybiskup Bilczewski. Sumę 
pontyfikalną celebrować będzie X. biskup Pelczar, 
w czasie której kazanie wygłosi X. biskup Fischer.

Po południu 28 o godzinie 4-tej nabożeństwo; 
procesyę koronacyjną poprowadzi Okazanie na pl. 
Maryackim wygłosi JEkae. X. arcybiskup-koron&tor 
Bilozewski,

Szczegółowy program pochodu i samego aktu 
koronacyjnego ogłoszony będzie osobno afiszami
1 w dziennikach, Z okolicznych parafii zapowie­
dziane są na koronacyę procesye ludowe z ducho­
wieństwem na czele.

Rozpisanie wyborów. Namiestnictwo rozpi­
sało na dzień 10 lipca wybory z kuryi gmin wiej­
skich powiatu złoczowskiego do Sejmu, na mandat 
opróżniony po śmierci ś. p. Apolinarego J a ­
worskiego.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła zarządzcę pocztowego w Oświęcimiu 
Augusta Dąbrowskiego na posadę zarządzcy po­
cztowego w Brzeżanach.

Konkurs na posadę inspektora rolniczego
rozpisuje Zarząd główny Towarzystwa Kółek rol­
niczych (Lwów, ul. Kopernika 1. 19). Kandydaci 
winni się wykazać ukońezonemi wyźszemi studyami 
agronomicznemi i praktyką rolniczą. Roczna płaca
3.000 koron i zwrot kosztów podróży, oraz dyety 
za obowiązkowe wyjazdy. Podania do 16 czerwca.

Zapomnienie. Dzienniki zagraniczne podno­
szą ten fakt, że teatr lwowski nie uczcił pamięci 
Schillera. Zdaje się wszakże, że miał zamiar nozcić, 
bo zapowiedziana była „Dziewica Orleańska". A je­
żeli nie doszła do skutku, to tylko dlatego, że nasz 
peraonal teatralny jest naprawdę niesłychanie 
ubogi, zwłaszcza co do ról dramatycznych. W ka­
żdym razie złej woli nie było i Niemcy z tego 
powodu żadnych wniosków wysnuwać nie mogą, 
tern bardziej, że oni przecież nigdy nie biorą u- 
działn w naszych narodowych czy literaokich ro­
cznicach.

Zjazd. Przjpominamy wszystkim kolegom, 
którzy w r. 1896 pobierali nauki w gimnazyum św. 
Anny w Krakowie w klasie VIII, nasz zjazd ko­
leżeński, który się odbędzie w dniu 1 i 2 lipca br. 
Bliższych informacyi udzielą: Józef Kalczyński,
Kraków, Floryańska 66. Eugeniusz Małachowski,
Kraków, Garncarska 24.

Wojna rosyjsko-japońska
Petersburg. Je n e ra ł L eniew ioz telegrafo  

wał pod d a tą  w ozorajszą: N a froncie arm ii
Japońozycy obsadzili dn ia  16-go b. m. m iej- 
soowość Jad e lin . Z aa tak o w ali następn ie  iniej- 
soowośó Sachotse, je Inakow oż a tak  ioh spełzł 
n a  n io zem , gdyż odparliśm y n ieprzy jacie la  
n a  południe. T ego sam ego dn ia  n iep rzy jac ie l­
ska konnica zbliżyła się do Leonopu, jednak 
po o trzym aniu  posiłków odparliśm y ją ,

Saigon. C zterdzieści trzy  w ęglow ych o- 
krętów , przew ażuie rosyjskioh i-n iem ieck ich  
pod s tra ż ą  francusk ie j k anon ierk i stoi koło

Nowy środek na gruźlicę. Lekarz amery­
kański dr. Sohon stwierdził na podstawie licznych 
doświadczeń, iż pobyt w okolicach arktycznych 
leczy zupełnie gruźlicę. Za lego inieyatywą kilka- 
dziesięt osób, chorych na gruźlicę, wysłano do 
Grenlandyi, celem wypróbowania skuteczności tego 
rodzaju leczenia.

Pięć pieśni religijnych odśpiewa podczas 
nabożeństwa w niedzielę dnia 81 b m. o godzinie 
101/, w kościele PP. Klarysek p. Władysław Ko­
nopnicki barytonista z Warszawy.

Mierzenie dzieci w tramwajach. W lwow­
skim tramwaju elektrycznym nie było dotąd usta­
lone, do jakiego wieku dziatwa może jeździć 
w towarzystwie osób starszych bez biletu. Na 
żądanie dyrekcyi tramwaju, magistrat uchwalił te­
raz zasadę, że nie należy wymagać knpna biletu 
dla dzieci trzymanych stale na ręku, a co do star­
szych, to wolny przejazd mogą mieć dzieci, któ­
rych wzrost nie przewyższa 1 metra. Celem nale­
żytego wykonywania tego postanowienia, pozwolił 
magistrat na oznaczenie na drzwiach wewnątrz ka­
żdego wozu owej przepisanej miary 1 metra. W  ra­
zie wątpliwości, konduktor będzie miał więc prawo 
stawiać dzieciaki pod miarę — tramwajową.

Naszem zdan em rozporządzenie to jest bar­
dzo niepraktyczne, bo albo konduktorzy będą przez 
palce patrzeć i przewozić bezpłatnie dzieci różnego 
wzrostu, albo też będą tracili wiele czasu na mie­
rzenie dzieci, co zwłaszcza w ścisku, gdy wóz jest 
przepełniony pasażerami, będzie przedstawiało pe­

wną trudność. Wszędzie zagranicą jest tak, ke ty l­
ko te dzieci woiss są od opłaty, które przez cały 
czas jazdy jakaś osoba starsza trzyma na rękach — 
inne mnszą płacić. I  bardzo słusznie. Zdarza się 
bowiem niejednokrotnie, że jakaś matka, bona czy 
guwernantka wprowadza do tramwaju troje, czworo, 
czasem nawet więcej dzieci i wiezie je, opłaciwszy 
tylko za siebie 4 centy. Tymczasem dzieci te roz­
kładają się na ławkach i błocą je nogami, jak ró­
wnież i ubrania znajdujących się w przedziale osób, 
i wcale nie myślą ustąpić miejsca osobom stars/.ym, 
które muszą stać, zapłaciwszy za bilet, podczas 
kiedy dzieci rozsiadają się wygodnie, jadąc za 
darmo.

Strejk praczek i prasowaczek wybuchnął 
wczoraj we Lwowie, skutkiem tego, że właściciele 
pralń nie zgodzili się na postawione im przed kil­
ku dniami żądania robotnic : sarócenia czasu pra­
cy do 10 godzin, i podwyższenia zarobku o 26°/0. 
Niektóre robotnice nie chciały przyłączyć się do 
strejku, mimo zmuszania ich do zaniechania pracy, 
wskutek czego przyszło w niektórych pralniach do 
wielkiob awantur.

Unici. Z Lublina donoszą: „Unici przyjmu­
ją  biskupa lubelskiego Jaczewskiego, który po raz 
pierwszy przedsięwziął podróż do parafij unickich, 
z niebywałym entuzyazmem. Tłumy ludu, Landerye 
konne i radosne okrzyki towarzyszą mu wszędzie 
na drodze, tak, że podróż jego można bez przesady 
nazwać tryumfalną".

„Przywiślańskie papierosy11. W  Kijowskich 
Wiadomościach czytamy : „Upełnomocnionemu fa­
bryki braci Koheu, Abrahamowi Kohen pozwolił 
gubernator kijowski wyrabiać papierosy z nazwami 
polskiemi „Kwiat" i „W arszawa", jednakże pod 
tym tylko warunkiem, ażeby papierosy z temi na­
zwami sprzedawano wyłącznie w guberniach „kra­
ju przywiślańskiego", a nie rozpowszechniano ich 
w południowo-zachodnim kraju". K uś donosząc o 
tem dodaje: „Patrzcie, przed jakim to niebezpie­
czeństwem broni się państwo rosyjskie".

Parasolki w teatrze — oto najnowszy pomysł 
amerykanek. Twierdzą one, że światło elektryczne 
jest urodzie niewieściej tak wrogie, iż najpiękniej­
sza kobieta uwydatnić należycie wdzięków swoich 
w takiem oświetleniu nie może; proponują zatem, 
aby panie, w lożach siedzące, używały parasolek 
takiej barwy, jaka najlepiej posłuży do podniesie­
nia ich cery ; zalecają w tym celu różowe lub żółte 
lecz dodają, że każda Z pań najlepiej wiedzieć po­
winna, jaka barwa najkorzystniej na cerę jej od­
działa. Parasolki mają być bardzo małe, tyle tyl­
ko, aby twarzom pań służyły za „abażur", a zro­
bione być mogą z koronek, podbitych materyą 
danego koloru, przybrane kwiatami, z rączką zdo­
bną w drogie kamienic. Pomysł ten zyskał uzna­
nie pań amerykańskich.

Temperatura dnia 18 maja o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galioyi zachodniej -j-14, we Lwowie 
—(—14, w Tarnopolu —1-14, w Ozerniowcacb -j-15, 
w Wiedniu —(—13, w Salcburgu —f—12, w Gracu — 11, 
w Pradze -f 18, w Tryeśnie —|—17, w Abbazyi -f-13, 
w Raguzie —(—15, w Budapeszcie -(-16, w Berlinie 
—|—14, w Hamburgu -(-12, w Monachium + 1 0 , 
w Zurychu —(—10, w Genewie +  12, w Lngano 
—(—11, w Anglii -(-10, w Paryżu + 1 1 ,  w Biarritz 
—(—11, w Nizzy-(-14, w północnych W łoszech + 1 0 , 
we Florencyi —(—11, w Rzymie J f l i ,  w N  inolu 
+ 1 4 , w Palermo (-16, w Sztokholmie + 1 7 , w t  aters- 
burgn + 1 1 , w Wilnie + 9 ,  ^  Warszawie + 1 4 ,
w Moskwie + 1 1 , w Kijowie +  '3, w Odetie + 1 6 , 
w Seraje wie + 1 2 , w Belgradzie + 4 7 ,  w Bikareszcie 
+  16, w Sofii + 1 9 ,  w Konstantynopolu + 1 9 , 
w Atenach + 2 1 .

Ofiary. Dla tnWzieży wydalonej z zaboru 
rosyjskiego nadesla.' p. jkoebi ze Zlocs^wti 20 K.  
60 h., zebrane przez złoozov.aką młodzież gimna- 
zyalną za kokardki ,patryotyczne na obchodzie 
8 maja.

Stan powlatł T. o g. 7 rano +  16 w poł. 
+  18 R. Bar. 761. Spada. Pogoda.

W imizaum Luwru.
M ą ż :  I  oóż, ku ttu  na +  eJ ci podo­

bało tutaj ?
Ż o n a :  Podłoga — tak doskona.e wyfr^tero- 

wanal Jak  oni to robią?
Skromny autor.

— Czegoś taki zadowolony, przecież twój drąr 
mat okropnie schlastano?

— No tak, ale w każdym razie świat się do­
wiedział o mojem istnieniu!

Odpowiedzi redakcyi. WPan Bogdan Hotf 
W Tarnopolu. Lwowskim korespondentem Nowej 
Pressy jest p. Bernard Jolles, mieszkający przy 
ul. Szopena 1. 3.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: po raz lszy „Śledztwo" 

dramat w 2 aktach z francuskiego G. Henriota; 
tłómaezył Józef Nowicki. Zakończy nowość: „Epi­
demia," komedya w 1 a. Oktawiusza Mirbeau, tłó- 
maczył Jarosław Pieniążek. — W  niedzielę popo­
łudniu „Dom na Halickiem," komedya współczesna 
Fr. Domnika. Wieczorem „Rzeczpospolita Babiń­
ska," opera komiczna M. Sołtysa.

Literatura i sztuka
* (B.) Dzieje Polski przystępnie przedstawił 

Julian Baczyński. Poznań, 1904. Nakładem Karola 
Kozłowskiego, tomów dwa, 939 str. z ilustracyami.

Nietylko nazwisko autora, ale często firma 
nakładcy bywa również dobrą rekomendacyą dla 
książki, a ten właśnie, co łożył na wydanie niniej­
szego dzieła, zasłagnje na zupełne zaufanie, że to, 
co on wyda, jest dobre i pożyteczne. Imię bowiem 
pana Karola Kozłowskiego otoczone jest w Wielko- 
polsce powszechnym szacunkiem, jako człowieka 
wysokiej inteligencyi, jako zasłużonego wycho­
wawcy młodzieży, jako wreszcie szczodrego na­
kładcy wielu dzieł popularnych, które, gdyby nie 
jege skwapliwa pomoc, nigdy może — dla ciężkich 
warunków, w jakich znajduje się księgarstwo po­
znańskie — nie przedostałyby się do rąk publiozno- 
ści. I  tę więc książkę zaleca dobrze nazwisko sza­
nownego nakładcy i jedna mu wdzięczność ogółu 
za nieszczędzenie kosztów około jej wydania

Sprawozdawca jednego z dzienników poznań­
skich nazwał „Dzieje Polski" pana Baczyńskiego 
„książką niezwykłą, taką dobrą i tak uczciwą, jak 
niewiele ma sobie równych". I  w rzeczy samej, 
w słowach tych nie ma nic przesady. Aczaolwiek 
bowiem posiadamy wiele podobnych jej podręczni­
ków, poczynając od X. Wagi, Joachima Lelewela 
Historyi którą stryj swoim synowcom opowiedział, 
śpiewów historycznych Niemcewicza, obrazków 
z dziejów polskich Anczyca, Skarbczyka Unickiej 
i Tatomira — ta stoi o całe niebo wyżej zarówno 
obfitością treści, jak i jasnością wykładu. A mimo 
tej obfitości nigdzie nie ma przeładowania, złota 
miara zachowana jest wszędzie. Nietylko złota 
miara, ale wielka harmonia w układzie i to ciepło 
serdeczne, które bije z kart tej wzorowej książki 
i przykuwając do nich uwagę, udziela się czytel­
nikowi. Przeszło 200 rycin zdobi „dzieje" pana 
Baczyńskiego, który na równi z nakładcą, dzieli

zasługą w js j pnblikacyi — on jako antor, a p. 
Kozłowski jako jej wydawca.

* Księga pamiątkowa Maryańska ku czci
pięćdziesięciolecia ogłoszenia dogmatu o Niepoka- 
lanem Poczęciu Najśw ętszej Maryi Panny, wydana 
staraniem Sodalicyi Maryańskich. Lwów. Księgar­
nia polska B. Połonieckiego. Warszawa. Gebetb • 
ner i Wolff. 1906.

Na niepospolite to dzieło, obejmujące dwa to 
my, każdy o blisko 700 stronicach, złożyły się naj­
znakomitsze pióra naszych uczonych i mężów Ko­
ścioła. Dział pierwszy tomu pierwszego poświęconj 
czci Najświętszej Panny w Polsce w ogólności 
otwiera praca X. Alfreda Wróblewskiego T J  
pod tyt. „Dogmat Niepokalanego Poczęcia a Sobór 
W atykański (1864 — 1869)“. Dalej idzie bardzc 
zajmujące studyum X. dr. Macieja Sieniatyckiego, 
profesora uniwersytetu lwowskiego, zatytułowane 
„Teologiczne podstawy do dogmatycznego orzecze­
nia Wniebowstąpienia z ciałem Matki Boskiej". 
X. Augustyn Błachut, kanonik regularny latera- 
neński w kollegium Bożego Ciała w Krakowie 
przypomina mało znany przywilej Piusa IX., na­
dający odpusty Polakom, odmawiającym „Anioł 
Pański" za dusze w czyśccu będące. Bardzo wiele 
refłeksyj nasuwa artykuł X. dr. Jana Siemieńskie- 
go „O fałszywem nabożeństwie do Najświętsze; 
Maryi Panny", zawierający bardzo wiele myśli, 
cytat i obserwacyi, a napisany w celu wywołanie 
dyskusyi i kompetentnych sądów. Czcigodny autoi 
mówi w nim o różnego rodzaju dewotaoh, którzj 
w grzeszny sposób oddają cześć N. M. Pannie. 
A więc o dewotach obłudnych, którzy grzechy 
swoje i złe nałogi ukrywają pod płaszczem Prze­
czystej Dziewicy, aby uchodzić wobec ludzi za to 
czem nie s ą ; o dewotach interesuwnych, którzy 
oddają cześć Matce Boskiej tylko dla wygrania 
procesu, przyjścia do zdrowia, uniknięcia niebez­
pieczeństwa i td . ; o dewotaóh zewnętrznych, to jest 
takich, którzy smakują tylko w części nabożeństwa 
pod zmysły podpadającej, nie zaś w samej iEtocie 
rzeczy itd. W dziale tym znajdują się jeszcze na­
stępujące, wielce dla każdego katolika zajmujące i 
pouczające rozprawy: Stefana Trzecieskiego: „Ma- 
ter boni oonsilii", w której mówi o inwokacyi 
„Matko dobrej rady módl się za nami", dodanej do 
litanii loretańskiej przez papieża Leona . X I I I . ; 
O. Antoniego Górnisiewioza „O Różańcu w Polsce"; 
br. Władysława Tarnowskiego „O szkaplerzu kar- 
melitańskim w Polsce"; X. K. Słomińakiego „Me­
dalik cudowny. Szkaplerz niebieski"; X. Romualda 
Oczykowskiego „Wiadomości o stopie Najświętszej 
Panny"; Ceoylii Plater-Zyberków nej „O obowiąz­
kach niewiast polskich wobec jubileuszu Niepoka­
lanego Poczęcia N. M. P." ; Celiny Stoińskiej 
„Cześć niewiasty polskiej dla Najświętszej Panny"; 
Wandy Fuxównej „Cześć N. M. P. a stanowisko 
polskiej niew iasty"; Maryi Piechockiej „O czci 
ludu do N. M. P .“ i Kazimierza Lubeckiego „Ma­
tka Boska w cywilizacyi polskiej".

W  dziale drugim poświęconym czci N. Panny 
w literaturze, muzyce i architekturze zabrali g ło s: 
dr. W. Bruchnalski, profesor uniwersytetu lwow­
skiego; dr. Józef Tretiak, profesor wszechnicy J a ­
giellońskiej ; X. dr. Józef Burzyński i architekci : 
Stefan Bzyller i dr. Zubrzycki.

Dział trzeci, traktujący o czci Najśw. Panny 
w życiu' społecznem, obejmuje prace : X, Józefa
Pechnika, Eweliny Lisowskiej, Władysława Smole- 
na, X. Aleksandra Syski, Ludwika hr. Dębickiego, 
Krzysztofa br, Mieroszowskiego, Kazimierza Chła­
powskiego, Hieronima Żarlińskiegc, dr. A. Serafiń- 
skiego, Bronisława Olearskiego i Emilii Payger- 
towej.

O czci Najśw. Panny w zakonach olski") 
piszą- O. Rafał Kalinowski, O. C zśsiaw ^ogda 
ski, X. Augustyn Błachut i O. Wincenty Szumsfe-

Dział piąty, traktujący o czci Najśw. Pan 
w Sodalicyach Maryańskich, obejmuje aż czterneśc. 
bardzo podniosłych rozpraw. Złożyły się na nie 
pióra: dr Józefa Brzezińskiego, HCeny Myciel- 
skiej, Heleny Czapelskiej, Tekli V> J  Goliny Dę­
bickiej, Włodzimierza Zagórskiego, Kazimierza Ża­
czka, Józefa Konopki, Maryi Wielowieyskiej, Emi­
lii Wyrobiszówny, Sebaldy Miinnichowej, Antoniego 
Kościńskiego, X. Jarosława Rejowicza T. J . i W i­
tolda Truszkowskiego.

Tom ten kończy z wielkim nalotom napinane 
studyum X  <L. Jana Siemieńskiego o ślubach króla 
Jana Kazimierza,

^  Tom drugi „Ksiąg- pamiątkowej Maryań- 
skiej poświęoony jest przedewszystkiem biblio- 
g ra tr Maryologii polskioj od wynalezienia sztuki 
drukarekiej aż do roku 1902, którą z iście mrówczą 
skrzętnością zebrał i pracowicie ułożył profesor 
uniwersytetu lwowskiego, dr. Wilhelm Bruchnal­
ski Z pracy tej dowiadujemy się, iż nasza litera­
tura Maryjna przechodzi swojem bogactwem z pe­
wnością całą literaturę niejednego narodu, składa 
się na nią bowiem aż 8.646 numerów, nie licząc 
tych prao, które nie wyszły osobno, lecz ukazy­
wały Bię w peryodycznem piśmiennictwie i tych, 
które spoczywają w rękopisach i przez dr. Bruchnal- 
skiego nie zostały uwzględnione.

Druga część pierwszego tomu traktuje o czci 
Najświętszej Panny w poszczególnych częściach 
kraju. I  tutaj także spotykamy niepoślednie pióra 
i ta k : p. Maryan Bartynowski pisze o czci N. M. 
P. w Królestwie polakiem i na L itw ie; X. dr. P. 
F. Krypiakiewicz: o czci N. M. P na R u s i; X. 
Stanisław K ujot: o miejscach cudownych N. M.
P. w Prusach królewskich; X. Pobłocki: o śladach 
czci N. M. P. wśród protestanckich mazurów w Prn- 
sacn książęcych; O. Maryan K ruczek: o czci N. 
P. M. na Szląsku; X. kanonik B. Dawidowicz ; 
o czci N. M. P. u Ormian, zaś profesor dr. W ła­
dysław Abraham o błogosławionym Jakóbie, arcy­
biskupie halickim i Jego szczególnej czci dla N. 
M. Panny.

Piękne to i podniosłe dzieło kończą historye 
cudownych obrazów Najświętszej Panny, mianowi­
cie : Częstochowskiej, Ostrobramskiej, Berdyczow- 
skiei (napisał X. Jan  Sygański), w Agłonie (w In ­
flantach polskich), w Dzierzkowie, w Gietrzwałdzie, 
w Kalwaryi Zebrzydowskiej (O. Czesław Bogdal- 
ski), w Kazimierce na Wołyniu, (Czesław Ursyn 
Pruszyński), w Kochawinie (Karol d’Abancourt), 
w Leśny (nu Podlasiu) w Kodnie, w Leżajsku,
w Łopatynie, w kościele 00. Jezuitów we Lwowie 
(X. Jan  Sygański), w Poczajowie (K. Mazowiecki), 
w Starej wsi, w Trokach (X. Jan  Kurczewski), 
w Tynnie (na Podolu) i w kościele Narodzenia
N. P. Maryi (napisał X. Stanisław Niewiarowski).

Żałujemy bardzo, że nie możemy o każdej
z prac zamieszczonych w omawianem dziele napi­
sać obszerniej, tak, jakbyśmy sobie tego życzyli, 
ale uczyniłony to tom cały, skoro samo tylko wy­
liczenie tytułów rozpraw i nazwisk autorów zajęło 
tyle miejsca. Spodziewamy się jednak, że „Księga 
pamiątkowa Maryańska" znajdzie się w każdym 
domu katolickim, każdy więc czytelnik będzie 
mógł sam osądzić jaka to jest nieprzebrana skarb­
nica podniosłych myśli, zajmujących studyów, szla­
chetnych uczuć i doskonałych obserwacyj o chara­
kterze narodn naszego.

/

Jako dobrą lokacyę kapitałów Papiery te kupujemy i sprzedajemy SOKAL i Lilien
polecamy ^ hlpo,e™°" najkorzystniej Dom bankowy I Kantor wymiany.



PRZEGLĄD z dnia 91 Maja 1905. 8
do 60.— , nasienna biaia 40.— do 50, 
towane za 60 kg.

utw orzenie cen tralnego  kom ite tu  d la spraw  
ag rarn y ch , k tó ry  składać się będzie z m inistrów  
dworu, spraw  w ew nętrznych , skarbu, sp raw ie­
dliwości i naczelnego d y rek to ra  wspom nianej 
wyżej naczelnej adm inistraoyi.

Madryt. Jed en  z dzienników  donosi, że ce­
sarz W ilhelm  zam ierza zbudow ać w M adrycie 
w łasnym  kosztem w span iałą  kaplioę p ro te ­
stancką, a niem iecka kolonia w M adryoie o- 
trzym ała  ju ż  polecenie rozpoczęcia robót. D z ien ­
n ik  w spom niany zapy tu je  rząd, jak ie  stanow i­
sko zajm ie wobec tego fak tu .

Lyon. Poniew aż k ilku  agentów  policyj- 
nyoh w ydalono za odm ówienie posłuszeństwa, 
rozpoczęli agenci polioyjni częściowy strejk . 
S trejku jąoych  zastąpiono n a ty ch m iast żan d ar­
m am i i wojskiem.

Berlin. Nordd. Allg, Ztg. n a  podstaw ie m- 
form aoyi, o trzym anych  od posła niem ieckiego 
w Pekin ie  zaprzecza wiadomości o w yw iesze­
n iu  flagi niem ieckiej w Hajohu.

( Depesze popołudniowa)
Paryż. Z powodu mowy socyalistycznego de­

putowanego Hervó, który oświadczył się za straj­
kiem wojskowym, kierownictwo socyalistycznej 
partyi francuskiej powzięło uchwałę, w której o- 
świadcza, że wywcdy Hervó’go nie są obowiązujące 
dla partyi, i przypomina uchwały międzynarodo­
wych kongresów w Zurychu i Brukseli, potępia­
jące strejk wojskowy.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao M aryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 20 maja. L. Cieńscy z J a ­

błonowa. F. Maiss z Bochni. J . Fallbóhmer ze 
Stryja. L. Eydziatowicz, S. Herzig i R. Steuer z 
Sanoka. A. Perlowitz z Berlina L. Wortmann, J. 
Beckmann i A. Schwarz z Wiednia. M. Tobolewicz 
z Rosyi. J. Maciołowski z Krakowa. F. Keller z 
Budapesztu. B, Buckiewicz z Wołynia. E. Kurma- 
nowicze ze Zborowa. A, Obertyński z Nowego 
Sioła. W. Burzyńscy ze Szczerca.J, Krzysztofowicz 
z Artasowa. K. Koziccy z Król. Polsk. J. Merta z 
Bestwiny. A. Jamrógewieze z Rohatyna.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów — P iać M aryacki.
Przyjechali dnia 20 maja, S. Pawlikowski z 

Bereżnicy. J . Postępska z Żółkwi. H. Gottleb z 
Tehlowa, R. Prager i J . Klepetarz z Pragi. A. 
Kaus z Pełkinia. W. Lnnzer i A. Just z Wiednia, 
S. Loźyński z Załucza. E. Torosiewicz z Słobody. 
St. Tuski z Rosyi. Z. Lewakowski z Drohobycza. 
H. Schapira z Zabłotowa. Dr. A. Raczyński z Za­
wałowa. H. Staniszewski z Podola ros. Z. Ajdu 
kiewicz z Komarna. K. Cyga z Doliny.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 18 m aja.

(Z). Z nany  b. radzca sekcy jny  w m in ister­
stw ie handlu, k tó ry  za rządów  K oerbera został 
spensyonow any za to, że jak o  kierow nik b iura 
przybocznej rad y  przem ysłow ej w ogłoszonem 
drukiem  spraw ozdaniu  rooznem  z czynności tej 
rady , którego sam  by ł autorem , w dał się w po­
lem ikę z rządem  i ostro k ry ty k o w ał jego za­
rządzenia w dziedzinie sp raw  przem ysłow ych — 
w ypływ a obecnie znów na pow ierzohnię. M ia­
nowicie m inisterstw o handlu  w ysyła go do Azyi 
wsohodniej w specyalnej m isyi celem zbadania, 
jak ie  szanse m a eksport austryaokich  wyrobów 
przem ysłow yoh do C hin i Jap o n ii, zw łaszcza 
po ukończeniu  obeonej wojny. R adzca K arm iń- 
ski w yjedzie w tę  daleką podróż już  w n ie­
dzielę 21 b. m., a wczoraj odbyła się w m ini­
sterstw ie hand lu  narada, w k tó re j wzięli udział 
przedstaw iciele najw ybitn ie jszych  przedsię­
biorstw  i przem ysłow ych w yrażali szczegółowe 
życzenia i daw ali p. K arolińskiem u instrukeye. 
F ab ry k a  w agonów w Nesseldorfie oświadozyła 
gotowość w ysłania na swój koszt fachowego 
inżyniera, k tó ry  tow arzyszyć będzie radzcy 
K arm ińskiem u w tej podróży i zb ierać m a ob- 
stalunki. Podróż radzcy K arm ińskiego  trw ać 
m a p rzynajm niej rok.

N a giełdzie była dziś w dalszym  oiągu 
zw yżka pomimo, że notow ania ta rg u  berliń ­
skiego by ły  dosyć słabe. W szelako ogłoszone 
oyfry bilansu kw artalnego , praskiego Towa 
rzystw a żelaznego są ta k  św ietne, że u sp ra ­
w iedliw iają tę  now ą edycyę haussy  walorów 
żelaznyoh. Oto rachunk i za trzy  pierw sze 
m iesiące br. w ykazują zw iększenie się do­
chodów b ru tto  praskiego tow arzystw a o
1.100.000 koron, a w tym  sam ym  stosunku za­
pew ne popraw iły  się także  in teresa  innych  
przedsiębiorstw , należących do k arte lu  że ­
laznego.

W  akoyach kolejow y oh b y ła  dziś s tagna- 
cya, spad ły  zaś akcye naftow e tudzież akcye 
przedsiębiorstw  elek trycznych ,

} Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
19go maja 1906 r. w Ęali zbożowej. Tendencya: 
słaba, dowozy małe.

Pszenica biała 9.86—9.65, czerwona i żółta 
9.80— 9.60, żyto dworskie 7 86— 7.56, targ. 7.10 do 
7.25. Jęczmień brow. 0.00—0.00, na krupy 7.26 do 
7.70, na paszę 7.00— 7.16, owies 7.20— 7.40, tatarka 
8.86—9.60, kukurudza nov>a 7.80—7.80, stara 8.25 
do 8 76, cinq. nowa 8.76—9.00, stara 8.76—9 00, 
GrochWiktorya 10.76— 11.60, zwykły 9.76— 10.26, 
pastewny 7-76 — 9.00. Fasola cukrowa stara 18.00 
do 28.00, długa 18.60 do 14.25, Fasola krótka 
18.00— 18.75, krasa 15.00— 17.00. Bobik 7.60 
do 7.75. Siemię konopne 18 26— 18.50. Tymotka
17.00 do 22.00, Mak niebieski 28.00—25.—, szary 
22.— do 24—. Otręby pszenne 6.70—5.90, otręby 
żytne 6.60— 6.80. Mąka czerwona 6.10—6.20, 
Ofsgi 4.75 do 5-00. Słoma żytnia długa 2.00 do 
2,16. Siano zwyczajne stare 8.60—4.00. Koniczy­
na pastewna 6.00 do-6.40. Soczewica 18.00—20.00. 
Wyka 9-60— 10 76. — Rzepak zimowy nowy 
00 00— 00 00. Koniczyna nasienna czerwona 46. -

(Depesze poronne).
Wiedeń. N a poozątku posiedzenia p rzed ­

staw ił nam iestn ik  nowo zam ianow anego za­
stępcę m arszałka krajow ego d -ra  L uegera, 
k tó ry  złożył podziękow anie Cesarzowi za no- 
m inaoyę. Pomiędzy w niesionem i dziś in terpela- 
oyami znajduje się in terpe laoya p. B aeohly i 
tow., w k tórej in terpe lanci w skazują na to, że 
w ew angelickich  urzędach parafialnych  w 
W iedniu  wyłożone są tzw. „form ularze dla prze­
chodzenia na  inną w iarę“, m ające na  celu po­
p ieran ie  ruchu „Los von R om “, — zap y tu ją  
nam iestn ika, czy zeohce zm usić ew angelicką 
radę kośoielną, by urzędy ew angelickie trz y ­
m ały się zdała od ag itacy i „Los von R om u, a 
przedew szystkiem  zaniechały  rozdaw ania podo­
bnych  form ularzy.

Sejm  po k ró tk ie j dyskusyi p rzy ją ł w nio­
sek u tw orzenia posady trzeciego w iceburm i­
strza m iasta W iednia. N astępne posiedzenie we 
w torek.

Praga M arszałek k ra ju  ks. Lobkow itz 
zw ołał wczoraj przewódoów klubów  na konfe- 
rencyę, na k tórej postanow iono zała tw ić pro- 
w izoryum  budżetow e, przedłożenie zapom ogo­
we i k ilka ustaw  ekonom icznych. Pos. I  r  o 
im ieniem  wszechniem ców oświadczył, że jego 
stronnictw o jest w praw dzie za dalszą obstruk- 
cyą, jednakże poddaje się większości posłów 
n iem ieckich, ale zastrzega się przeciw  tem u, 
ażeby tak że  inne ustaw y w zięte były  pod o- 
b rady .

Czerniowce. W  sejm ie wniesiono p rzed ­
łożenie rządowe, p rzekazujące m ająoej być za ­
łożoną dyrekcy i polioyi pew ną część praw  
m iejskiej policyi. Poseł dr. H alban  oświadczył, 
że będzie głosował za przedłożeniem , ale nie 
na znak  votum  ufności do rządu, Przedłożenie 
przyjęto .

Wiedeń. W  fabryce zapałek  A dlera wy­
darzy ła się eksplozya, k tó ra  uszkodziła budy­
nek i zniszczyła m aszyny. 1 robotnik  i 1 ro­
botnica u trac ili życie,

Budapeszt. B aron B urian  złożył k a r ty  
rozm aitym  posłom z koaiioyi. Z K oszutem  od­
był dw ugodzinną konferenoyę. Po konferencyi 
Koszut oświadczył, że zwoła naza ju trz  konfe- 
rencyę kom ite tu  wykonawczego zjednoczonej 
opozycyi, ażeby zdać spraw ę z p rzebiegu  tej 
konferencyi.

Kraków. P rzy  wczorajszym  w yborze do 
R ady  m iejskiej z koła drobnego hand lu  w y­
szli kandydaci opozycyjni, m ianow icie s tro n n i­
ctw a niezaw isłych żydów. N a 928 głosująoyoh 
otrzym ali : kupiec Mojżesz Sohmelkes 6Ó5 gło­
sów, adw. dr. R afa ł F rflh ling  680, adw. dr. 
Ignaoy  L andau  569, lekarz dr. K rongold  610 i 
adw. dr. M aurycy H orow itz 492 głosów.

Petersburg. U kaz carski zarządza p rze­
kształcen ie m in isterstw a ro ln ictw a w naczelną 
adm in istracyę dla organizacyi ro lnictw a, dalej

Ruch pociągów kolejowych-
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rzycho d zą  do Lw ow a :

Z Krakowa: 2.31* 1.30, 8 .4 0 * . 6.00, 8.50, 5.25, 9.50*, 
Z Rzeszowa: 10.36.
Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2 .30 , 7.2', 11.65, 

5.80,10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.00, 11.81. 5.15, 
10 02*.

Z Oiemiowiec: 12 2 0 *. 1 .40 , 6.10, 5.45, 9.10*.
Z Kołomyi: 10.05.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Eawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4,82.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławocznego 7-29, 11-45, 1050'.
Z Tuchli 3-45 (od 1516 do 80 9).
Z Bełżca 5-00.

O dchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa 12 4 5 *. 8 .2 5 , 2  5 0 ,4.15* 8.85,6.35*, 11 OCT- 
Do Bzeszowa: 4.10.
Do Podwołoczysk z dw. głów.; 2 .0 0 , 6.80, 10-55, 9.00*, 

11.05*; z Podzamcza : 2.13, 6.43, 11.15,9.28*, 11 24*. 
Do Ozerniowiec: 2.51*, 2  4 0 , 6.15 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Ba wy i Sokala: 7.30*.
Do Jaworow a: 6.55, 5.58.
Do Sam bora: 9.00, 4.20, 10.55*.
Do Kołomyi iŻydaezowa: 5.50.
Do Przemyśla, Ghyrowa: 10.05* (od 1/5 do 80J9).
Do Ławocznego 7.80, 2.55, 6.26*,
Do Bełżca 11.10.

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w a:

Z Brzuohowio : (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50, 
9 .5 ', przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i rz. 
kat. święta 8.05, 4.16; 6.00, 7.41*, 8 55* (od 4 5  
10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1)5 do 8i>[9) 4.32, 8.45* (od 14(5 
do 10i9) 9.26* (od 1415 d i 10|9 w uied.iele i świę- 
ta)

Ze Szozcrca: 10.10* (od 16 do 10,9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W : 11-52* (od 14)5 do 10)9 w niodz. i święta)

O dchodzą ze L w o w a :
Do Brzuohowic: (od 14 maia do 10 września) 5.50*, 8.80, 

(tylko w niedziele i rz. kat, i święta); 12.80 po­
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10, 
8.20, 6 10; 7 .-0*, 7.55*. ’

Do Janosa: 6.55, 9.15, (oi 1|5 do 809) 1.85 (od 115 do 
109 w niedziele i r«. kat. święta), 3.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.58.

Do Szczeroa. 1.56 (od 1,6 do 10|9 w niedzielę i święta). 
Da Lubienia W.: 9.15 (od MjS do 10j9 w niedz. i święta). 
Do Bawy Buskiej 11-15* (każdej niedzieli).

Uw aga. Pociągi pośpieazne drukowane są literami 
tłastemi; pociągi nocae oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 9 wieczór do 5 min. 59 rano.

LwAw 20 maja. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za sz tukę; Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor, 584.— do 694.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 645-00 do 556.00. Akoye garbam i w Bzyjzowie 
po 400 kor. —‘— do —•—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron — 820 Banku dla handlu
i przemysłu 400 k. do 860-—.

O blig l za 100 K .: dal. fund. propinacyjnego 4 pro 
99.80— 100'60 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 6 proo. (II em.) 101.60 do
000.00 Komun. Banku kraj. 4 i pół proo. (Siej emisyi) 
101,6 1 102.20. Komun. Banku hraj. (4-j em.) 99.80 do 
100.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.80 do 100,00. Pożyczki kraj. a roku 1878 
4‘/t proc, —.— do —.—. 4 proc. s 1898 r. 99.80 — 100.60 
miasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97.50 do 00.00 
A|s*|s po 200 koron 101.10 do 101.30.

L is ty  zastaw ne za 100 K.: Banka hipot. gaiic , 
6 proo. los. w 50 lat. z 10 proo. prem. 111-26 do 000.00, 
4 i pół proo. los w 50 la t 101,60 do 000-00, 4 proe. loi 
w 60 lat 98.80 do 99-5C Banku kraj. 4 i pół proo. los a 
51 lat 101,70 do 102.40. Banku kraj. 4 proc. los w 57 1&- 
99-80 do 100.60 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo, (I emi- 
sya) 99.80 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół la ‘ach 99-80 
jo —•—, 4 proo, lofl w 56 ia t 99-80 do 100-60

Londyn. Do Times’a donoszą z Tokio, że 
według doniesień z M andźuryi, b itw a jest bar­
dzo bliską. R osyanie zajm ują stanow isko oią- 
gnące się 42 m il (ang.) od Jeockin  do Hajdosio. 
Japończycy  posuw ają się naprzód trzem a ko­
lum nam i.

Libawa. W  obecności naczelnego adm ira­
ła W . ks. A leksego, za tk n ię to  wczoraj na  11 
now ych okrętaoh transportow ych  flagę rosy j­
ską. O kręty  te  w yrnszą 26 bm. do K ronsztadu, 
a potem  na D aleki Wsohód.

Londyn. Do D aily Telegraph donoszą z To­
kio pod datą  wozorajszą: S traż przednia jap o ń ­
ska lewego skrzydła zaatakow ała n ieprzy jacie­
la o 20 m il na północny wsohód od H insian- 
tu r  i odparła  go. Obie arm ie sto ją bardzo b li­
sko siebie. R osyanie operują w półnoonej K orei, 
gdzie budują fortyfikaoye i barak i, a nagrom a-

Z powodu burzy w Krakowie linia telefoni­
czna Lwów-Kraków i Lwów-Wiedeń w południe 
była przerwana, dlatego nie otrzymaliśmy depesz 
telefonicznych.____________

HOTEL G E O R G IA
Przyjechali dnia 19 maja. Ks. A. Lubomirski 

z Równego. Hr. J . Weissenwolff z Ruskiej Wsi. 
Hr. M. Dębicka z Jaworowa. Z Mochnacki z Tou- 
stołng. W. Szczepański z Laszek. A. Schmidt ze 
Skolego. Z. Wachowicz z Dawidkowiec. M. Ża­
ki zewska z Wiktorowa. K. Jelska z Krakowa. M. 
Mokrzycka * Kamionki. A. Zaremba z Czernicy. 
S. Maliniak z Warszawy.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie poohodzi od Redakoyi, nie bierce teł on» 

ta  nią na ciebie żadnej odpowiedzialności.

łio a rd s  lp ły n n e

a sry iu  ( f  s f ( ó r ę

białą i delikatną
W szędzie do nabycia.

Sadzonki (Flance)

W arzyw  i Kwiatów

M. W o l i ń s k i
L w ó w ,

plac M a ry a c k i 3 .
na prowincyę w jak najstaranniejszem 

opakowaniu.

N adw orny
dostaw ca.

DOM ZDROWIA

Lw ów , ul H au s n era  I. 11.
Nr. Telef -nu 678.

Adres dla depesc: Sanatoryum S o le ­
ck i, Lw ów .

P rzy jm uje  chorych ciągłej, tro 
skliw ej opieki lekarza po trze­
buj ąoyoh na stały  poby t oeleu 
leczenia wszelkiego rodzaju cho 
rób z w yjątkiem  zakaźnych i 

um ysłowy oh.
Fotografia dla amatorów

Uznane, znakomite p rzy rząd y  fotograficzne salonowe  
podróżne, nowe niezrównane momentalne ręczne p rzy rzą ­

dy. tudzież w szelkie fotograficzne p rzyb o ry  I
poleca

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

sip ilk i ślubne, srebro stołowe 
(Urzędownie ceohowa- e) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach, ora* wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Piwo okocimskieUa  c. k. nadw em y dostawca

w  Wiedniu, I 'ucNauben 9.
Natychmiastowe wywoływanie klisz zdjęo amatorów

Na żądanie wielki ilustrowany cennik.
N ajw yd atn ie jszy !

P rze to  I najtańszy do u ty c ia
Na składzie utrzymują'

We Lwowie, Alfred Beaoock. — W Krakowie Beim i 
myi, 8. i M. P ldmann. w Przemyślu M. Begldc' ter 

  . Wład. Brach Nast. K. Bosner. =

N ajtrw a lszy !

H f A B T  I  Ż A L U Z Y E  do okien,
I  [  J  wszelkich najnowszych systemów
I  W  POLECA

N A J S T A R S Z A  w kraju F A B R Y K A
w .  a d a i s k i  (jawniej J iirps)

Lwów, Akademicka 2, (Hotel George’a).
Cenniki ilustrowane grali-.

. — W Koło- 
W  Tarnowie

Jan Ihnatowicz Najw iększa
W y p o ż y c z a l n i a  w z o r ó w  do m a l o w a n i apoleca niezawodne i wypróbowane

środki do w ytępienia owadów 
dom owych

mianowicie:
F c n i l i n

do wyniszczenia moli z zarodkami 
w sukniaoh, futrach i meblach. Flakon 

I K. 20 h.
Ziółka aut molowe

do preechowania futer. Pudełko I K
P apier antymolowy

ochrania od moli futra, suknie, por- 
tyery; firanki i meble. Sztnka 6 h.

Cłrylon
wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 
świerszoze, szozypawki, karaluki pru- 

saki i t. p. Flakon 60 h.
M ikoton

niezawodny środek do wytępienia plu­
skiew. Flakon 1 K.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. owadów,
paczka 10 i 20 h. Flakon 40 i 60 h.

Papier na muchy
Sztuka 6 h.

We Lwowie: Przy nlioy Sykztuskiej
1. 25, orzy placu Marya-kim 1 U. 

W Krakowie: Sukiennice 1. 20 
W Przemyślu : ulica Franciszkańska

1. 24.

Stalngi potowe składane
„ dla P. T. artystów malarzy 

salonowe ozdobne77
„ stołowe ozdobne 

K rzes e łka  połowo składane  
P a ra so le  d la  P . T . a rtystów  m a larzy  

L as k i do p rzy trzy m y w an ia  zw y k łyc h  p araso li 
Płótna m a la rsk ie  na m etry  i na ram ach  napięte  
Pędzle  szczecinow e i w łoskow e  
F a rb y  o le jn e  a rtys tyczn e  „H arm ańsklego"

„ . „ „Schunfelda"
„ » „ „Schm inkego" i t. p.

poleoa

A L O J Z Y  H U B N E R  L w ó w
R yn ek  I. 3 8 .

Na najwyższy rozkaz Jego|ll|j|ffces i król, i Apost. Mości

XXIV c. k. Państwowa Loterya
dla wspólnych wojskowych celów dobroczynnych.

Ta Loterya Pieniężna
jedyna prawnie w A ustryi dozwolona

zaw iera 18 .898  wygranych w gotówce
w łącznej kwocie 512.980 koron.

G łów na w yg ran a  w ynosi

200.000 koron w gotówce
C iąpienie nastąpi nieodwołalnie dnia U  c ie r n a  1905.

Ł o §  k o s z t u j e  4  k o r o n y .
Losy dostać można w oddziale c. k. loteryi państwowej w W ie­

dniu U l Vordere Zollamtstrasse 7, w kolekturach, trafikach, w u- 
rzędach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, 
w kantorach etc. — Programy dla nabywców losów gratis.

L o sy  w ysy ła  się w olne od op łaty  pocztowe|-
Z c. I k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych. 

Oddział loteryi państwowej-

(porter krajowy).
T o e p le r  N atlu ła  ul. Trybunalska. I 3 a rfu n k e l O ., ul. Sykstuska 2. 
(Jaczew ski Z . pl. Halicki. | S ch ap ira  S ., Rynek.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp.

OZYASZA WIKSLA i  Syna 1 centyfo lii m aść
we wszystkich wewnętrsnyoh cierpieniaoh, influenzy, katarach, 
knroiaoh, różnorodnych zapaleniach osłabieniach, zaburzeniach 
w trawieniu, ranach, wyżarciach i obrażeniach ciała eto. wyro­
bi > kżdemu przy zamówieniu balsamu, »'.bo na specyalne ży 
czenie gratis nadesłana książeczka z tysiącami oryginalnych 
pism dziękczynnych jako domowy poradnik. 12 małych albo 6 
podwójnych flaszek balsam u kosztuje K. 5, 60 m ałych albo 30 po­

dwójnych flaszek K. 15.
2 tygle centyfolii maści K. 3,60, franoo razem z paczką Proszę 
adresować: A. Thierry In P reg rad a  bei Ro5 tsch. Naśladowcy i od­
sprzedający falsyfikaty będą sądownie ścigani. Otrzymać można 
we wszystkich większych aptdkaoh we Lwowie i na prowincyi.

ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piw a flaszkowego u p.
S. W IE S E R A  ul. Sykstuska I. 14.

Telefon Nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lw ow ­

skich nazw iska restauratorów , k tó rzy  piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto  zastrzegam  sobie w ystąp ić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piw a pod m arką okocimskiego.

Jan Gótz, browar w Okocimie.



PRZEOLĄD s dnia 21 maja 1906,

Handel win i delikatesów 
LUDWIKA JULIUSZA STADTM łLLERA

Lwów, Hotel de Fr&nęe.

Codziennie koncert w ogrodzie
hotelu.

K aw iarnia W iedeńska
znakomita kawa.

FRANCISZEK TALENT
c. k. Koncepista Dyrekcyl poczt I telegrafu

po długich i dzikich  cierpieniach, opatrsony stc. 8akramen 
łami, tu sn ą ł te t a n u  dnia 19 b. m. w 31 roku tycia. 

Obrzęd pogrzeoowy odbędzie e*ę o gods. 4 po południa 
daia 21 maja b. r. z domu żałoby uiica Łazarza 1. 9 na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrążone Ro­
dzeństwo krewnych, przj jaciół i znajomych zaprasza.

Lwów dnia 19 maja 1905.
„OONGOBDIA" A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Rządowe uprawniona

F aW a t l i  ó r a l i p l  snmycto i specjału. tauiw jeii
pod lim ą

K. RZACA I CHMURSKI
w K r a k o w ie , n i .  ów. G e r t rn d y  1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemyśl: w ej Towarzystwa Lek Krak. po- 
leoone przez to Towai.ystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem c h e m i c z n y m  wodom : B il lń iM o J , O le  h flb -  
le  t k l e ) ,  S e ł t e r a k l e j ,  V ««ny . M a r y e n b a d z k f e J ,  H o m b a r g ,  K ia*

s ln g e n ,  (tudzież
3 P E C Y  t L N I E  L £ C Z N IC Z E , ;ak litową, bromową, jodoi ą, że-azisią, 
kwaśną, oraz n o r m a l n e  w o d y  m in e r a ln e ,  * przepisu prof. Jaworskiego.

Spnidaż cząstkowi w aptekach i aroperyich. - Cenniki oa żądanie franco.
Q ló w n y  s k ł a d  d i a  L w o w a  w  a p t e c e  i .  W e w ió r s k ie g o ,

H a l i c k a  5 .

Dependan- >

Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości
W ystęp nąjlepesych sił artystyoir.ych.

Codziennie 2  nowe ł-anzacyjnu kom edye.  ____

1

Fabryka mozaiki szklarniej
Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH

K.raków, ul. Wolska 36*

 O zdoDa każdego  p o ko lu t “W  C r i/  zwinięciu labry —. udało mi się
Ić iy ć  tanio  8 000 dywanów ściennych i 11.000 dywanów przea łóżka, ta l le ie- 
stem w m ninoicl sprze- i l i T i i r n i i  (■ obenil'e) po o-

daó we] n ały U  H i t  i V I I  oydwoon stro­
nach jednaki, o pięknych trwałych barnach  100 cmt. s z e ro k i 2 0 0  ctm . d łu ­
gi, o powabnych deseniach, lew, *arny, pawie, łabędzio, jelenie, kwiaty eto.

po z łr . 2 .5 0  za zaliczką. X1Q
■iczegćb^e poleca się gdzi" j “st wilgodne m>eszkan>e, g lyż dywanj te są grube 

i nie przepuszczają wilgoci.
P ię kne dywaniki przed łóżka

tylko po 7 0  et. za sztukę.

P ,wy.yłaj^yrV o ; « ^ m J u l i u s z  H o i t a s c h ,  Godicg, Nr. M, Morawa,
Setki podziękowań i obstalunków otrzymuję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się 

Łzpcwrót bez trudności i zwraca pieniądze.

Mydło Schichta
Z n ak i ochronne .K lucz4*

N a jlep b *e , 
ira jw yda- 

tn 'e |sze  a 
tem sam em  

najtańsze  
m ydłu bez 
tsszelkich  

szkodłi- 
w eh 

d o m l e s z e k .

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
Kupujących u p rasza  z lę  o zw ró cen ie  u- 
w ayl .i i  napis „S c h ic h t"  k tó ry  s ię  zn a j­
duje na każd e j nztuee m yd ła  ja ko też  na  
Jeden,z pow yższych  zn akó w  ochronnych.

^ ^ 0 0 0 0 0 ^ ^ ^ 0  ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

'I Mleczarnia Przeworska, I
a  zn iży ła  ceny ^

^ M l e k o  i  ś m i e t a n k i .  |

au farbowania włosów „ E f f e k t o r 66,
E v  L in ka  p raw n ie  chron io n y  (nie tru jący)
premiowany złotym medaiem, krzyżem honorowym i dyplo­
mem: Wiedeń, Paryż i Londyn, dla idrowia i skóry pod gwa- 
ra re y ą  nieszkcdliwy. farbuje siwe, rude włosy na głowie i bro­
dzie, brwi .rwał'), nie puszcza przy kąp ęli lub myciu, na 
czarne lenno i jasno, -usztaitoi .to jasno flemno blond. — 
Wielkie pudełko . ł r  2, Próbne pudełko złr. 1. — Poczty za 

opakowanie 16 c t

fryzą  »r nosm u.yk i upec> a ils ia , W iedeA I 19, v  -
a-vis Don heurn. Farbowania włosów w osobnych pokojach dia panów i pań. 

We Lwowie, apteka pod „srebrnym orłem“ Zygm unta  R u ckera .

I

D robne ogłoszenia.
_______________ |  t — M — f l
C ii " lo /4  płócien K ore»unsklch  
O K i t t U  j b ie . lz n y  gotowej, Lwów, 
ul. Halicka lb, poleca kompletnie goto­
we wyprawy ślubne w ra t z pościelą po- 
otąwszy od słr. 100.

Dobżatole utr/.y manie — ser­
deczną wdzięczność i ewentu­
alną prawdziwą miłość 1 serce 
ofiaruje wdowiec awej przynzłej 
małżonce — za opiekę nad 
dziećmi i wniesienie posagu hi­
potecznie ubezpieczonego Zgło­
szenia pod £ . M. €. Sambo* 

poste rest -nte

P n i y c z k i
sełatw ia sa kond ;tem i boi kondyktn 
dla P  T urzęd"ików i oficerów w ogól­
ności R e p r e z e n t d c y a  „ B e a .n te n  
l / e r e l n u 11 we I  wowie. ulica Kopernika 7

50.000 koron
pobzukuję n a  hipotekę w .e lk ich  aobr, 
i  000— 80.000 koron pożyczki udziel; na 
drugą hipotekę realności lwowskiej, sprse- 
dam kil "a rentowny oh kamienio, poszu­

kuję dz:erżawy 400 morgów
((

L^ów, ul. Po na 14.

Agrono:n
rutynowany, Morawesyk, 88 lat, poszu­
kuje posady od lipua. La kaw e zgłosze­

nia Zarrąd dóbr Lipioa dolna.__

, m m m ,  siać i u m i  12.
Poleoa towary krajowe i Hawelok^ 

peleryny, gunio, erdaki, torebki, kape­
lusze słomkowe damskie i męzkie, paski, 
krajki, mydła i kwiaty do ktpemszy po 
oenach przystępnych.

„S za re  łk  i1*
C C  O O O O O O O O  O ty© t#© O O © 0

W spraw ach losów  protimy sko- 
rsystaó z nanych usług. Sprzedajemy lo­
sy 1 m ii  ' na s iła ty  miesięeane nosy za­
stawione wykupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy zażądać nassego ka­
lendarzyka bankowego, który rozsyłamy 
bespłatnie Kupno i sprzedaż ifektów i  mo­
net. S c h d tZ  ’. O h j | SS Dom' or.nkowy 
ws Lwowie, pl Maryaeki 2.
OOOOOOG *O Q  OOOOOOOGO

F e lo g ra tlczn e  a p a ra ty  najnow' 
szych konstrukcyi i p r.ybory  w najs ię 
kszym wyborze polect 'Władysław Bo- 
rzen .sk i 1 Ska nwów, Teatralna 7 (na 
przeciw k-tedry,.

Wólki dla dzieci,
Kopz-j do poJróty, Krro- 
sła składane, neżaki, Me­
ble ogrodowe i wyroby 

bambusowe bajecznie 
tanio sprzedaje fabryka

Kuniewicza Lwów,
Batorego 12.

denniki ilustrowane granit,.
O soba in teligentna (Niemka) p< 

sz akuje p " iady do zarządu domem U ksiy- 
dsa n: wsi. La~kaw« zgłoszenia pod M. 
T . B iu ro  S o ko łow skiego  Lw ów  
P asaż  H ausm ana.

Poszukuje sią
spoin, a z kapitałem £ do j.0.000 zł-, do 
solidnego i rentownego interesu. Próos 
udsiałn u zyskacn, można pobierać wy­
nagrodzenie za ewentualne prace. Bliż­
szych informaoyi udzieli W ny Dr. B o- 
ry ą ie w ic z  adwokat kraj. prsy ulicy 

Słot 'kiego 1. 16.

Specyalista w zawodzie

znakomity agronom
z  3 ?  letn ią  p ra k ty k ą

w zawodaie rolniczym, z bardzo dobiemi 
referuucyami, w w eku 48 lat, zarząd.ał 
większymi majątkam i jako samoistny 
rządzeń Posiada wielką ru tynę gospo­
darczą, a przy tem tak .ykę odpowiednią 
w  organ izow aniu  fo lw arkó w  i 
podnoszeniu w nrtoaci m ajątku
Jako specyalista w onowij bydła, hodowli, 
tudzież leozeniu takowego może oddać 
wyśmienite nsługi i korzyśoi swemu 
chbo idawcy. Łaskawa zgłoszenia S z y ­
mon Z a iu cztio w sk i, Tuchów v a 

Tarnów.

S E Z O N  1 9 0 5 .

F ra n c u z k i<n
Bodyń-ka Lwów, 
lego

i czai wakaoyi po cos 
Bynek pasaż Andrio-

ŁwoTstie Poio - Flasiiłos
w P a s a ż u  H a u s m a n a

^40 razy premiov zne)
Od ał/8— 8a/» do w idzen ia : 

E k s p id  cyr okrętem  w o lu to ­
w ym  „H i ‘th a“ do Po llitezy i.
W stęp tO centów.

Uliwii do świecenia
podwójnie rafinowaną tylko 

na maj pół kl. 22 ct.
poleca handel aorzenjy

K. A D A M S K I
Lw ów , n i. C h o r^ ic zy sn y  12.

11ryudzę wioseaną
świeżutką

najtan iej poleca haudel korzeony
K. A D A M S K I

Lwów, Ohorażczyzna 12.

Kapelu&ze i cylindry
właznego wyrobu w najmodniejsLyob fa­
sonach i kolorach po najtańszych cenach 

poleca
fa b ry k a  kap e lu szy  pod firmą

ANTONI KAFKA
Lwów, ul. Halicka 1. 4,

(obok Katedry)
Także kapelusze i cylindry z fabryki P 
3, C. H&biga, nadwornych dostawcó* w 
Wiedniu. Kapelusze „lcden“ fabryk. A. 
Pichlera w Gracu, oraz wielki wybór 
kapeluszy słomkowych dla paiów  i dzieci. 

Cenniki g ra tis  I fran co .

Przeprowadzenia
C aro IJe llln o k
Wiedeń. Fe»*t 
 ̂Lwów, jBgleHońakL

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
G w aran cya  za  całość. 52 wła­

snych wozów- meblowych pat
C A '  C i J E L L I N l k
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

• • A  K A B T “
iirm y:

G .  S z a j n a
n iwo otworzony

Z a k ł a d  a i t -  t o t o g r a ł i c z n y
we Lwowie,

u lica  T rze c ie g o  M a ja  I. IO.
Poleca się Szanownej P . T. Publiczno­
ści i Amatorom tej sztuki.

Na żądanie wyjeżdża się również na 
prowinoyę.

Firma katolioka, popieraimy ją  !

powinien 
znajdo- 

f*MCr& wac się w 
każdym
pokoju 

chwrych i 
dsiooi je-jxnzsłj/rt f/i 4 w dyny

prawdziwy przetwór uessyiacyjny sosny, 
który rospylony w pokoju prsynosi kwa- 
soród i bulsamiczno-żywiosne materye, 
znakomity środek lecsniczy w chorobach 
oddechowych i znakomity środek apu- 

biegf jąoy przeoiw chorobom drieoi.
Jody sio prawdziwy jest do 
nabycia' BITTNEB A wyciąg 
srpil ,ow j a obok wydruko- 
w rrym  znakiem bó -iana i 

wypalonym korkiem. 
'Jena flaszki wyc ,gu szpilkowego 1 K. 
80 hal. 6 flasz. 8 K., patontr. .ranego roz­

pylacza 8 K. 60 hal.

JULIUS 3ITTNER
k. u k. Hoflir-ferant

A p o th e k e r  ln  B e lc h e n a n  (N. Ó.)
Żądać należy wyraźnie itftliM -ra 

u y ro b O F  r  R e lc b ^ n n u  (N. Ó.) gdyż i- 
stnieją liczne nuślaóowania.
We Lwowie w aptece f io tra  MiSolasoha. 
D Szymona H eya aptekarza i c. k. na­

dwornego dostawoy.

Znacznie rozszerzona i zmoderi ± sowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i  odlew am ia żelaza

E .  B R E O T A  i  S k i  w  O t t y n i i
w y r a M a

W oddziale I. Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pa^y nasyconej 

przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opaiowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, faoryk drożdży, tartaków , narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźn młyny i t. p.
Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu 
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I, b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum,
Kotiy parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 

konstrukeye zDlazne, zakłady gazowe, re^erwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapomocą pary, chłodnice.

W oddziale III, Odlewarnia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych \ nadesła­

nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana.
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociąg,, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

Zam ów ien ia  d la  nas p rzy jm u je  także  nasz In ży n ie r p. H en ryk  Katzenelfbogen, zam ies zk a ły  we
Lw ow ie ul. Zygm untow ska I. I I  a  I.
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Choroby serca. 
Fodagra.
Rcum aiyzm .
Choroby kooiece. 
Choroby skrofuliczne. 
Choroby nerwowe.

Prospekty gratis.

PLd*

o
u

*Aa •  ”tn M
pi tb, <Xr
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Na rekonwalescencyę poleoa lię w roakosznen położeuiu, blisko Nidd’y mały, zaciszny W ie lk o -k s iążę cy  Bad  
S alzhause (przystanek linii -olei Friedherg-Nidda). Piękne leśne uLce spacerowe, kąpiele solankowe, żrudła do picia, 
wyborne po\;ietr*e. f.- „.-.7

R O W E R Y
w N A JT A N S Z cC TJ

I  N A JL E P S Z E c
CC Z A S T Ę P ST W O o
>• P I E L E C K I z

h LWÓW ftp

o10 magazyn broni i rowerow. le

S A M O C H O D Y

Ostrzeżenie.
Od dłuższego jnź czasu zdaria się, £e znany przedsięmorot pogrzebowy 

lwowski, pnyjm uje zamówienia na grobowce i pośredniczy w wykony raniu in- 
n jch  rouót kamieniarskich, każąc sobie płacić za to ceny niepomiernie wjsoaie.| 
Wp.awdzif-r bót lyoT nie wyioaywa, lscz oddaje firmom kamieniarskim, ale r< 
cenie tak śmiesznie niskiej, że nie są w stm ie  roboty trwale i sumiennie wykonać 

VT interesie obopólnym upraszamy P. T. Publiczność, by zwracała ,-ię o 
wykonanie grobowców wprost dc firm kamieniarskich bes pośredniotwa priedsitj- 
biorcy pogrzebowego, która mu zmuszoną jest grubo za jego ,fa tygę“ opła 
cać się.

Za związek majstrów kamieniarskich we Lwowie.
A ntoni Duda

sokretaiz
W ojciech Jabłoński

przewodniczący.

Jaktor odpowiedcialn>. W i c u a w  IW a s ł« W 8 k ( . Papier z fabryki Bra^; Fiałkowskich Z drukarni E. Winianu..


